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Potęga entuzjazmu mas
Trzeba porów nać ze sobą na­

szą wczorajszą korespondencję 
z M adrytu pióra tow. Cordoba­
no, oraz wyniki dotychczasowe 
wyborów hiszpańskich, by zro­
zumieć i ocenić całą wartość 
zwycięstwa bloku lewicy. Tow. 
Cordobano opisał dokładnie 
wszystkie przeszkody, jakie śpię 
trzono na drodze ku temu zwy­
cięstwu; zakulisowe porozumie­
nia „centrowego" Rządu i fa­
szystów Gil Roblesa; „kacy- 
kizm" (od słowa: kacyk) zapa­
dłych wsi hiszpańskich; represje 
wobec kandydatów i wobec zgro 
madzeń przedwyborczych lewi­
cy; możliwość nadużyć bezpo­
średnich, — kradzenia głosów 
i  t . p.; doszła z ubocza dywersja 
pewnej części t. zw. syndykali- 
stów, tkwiących tradycyjnie 
doktrynie, że wybory — to  w 
góle „drobnomieszczariskie złu­
dzenie". Tow. Cordobano ujął 
najściślej

potęgę przeszkód 
Lnie liczył na triumf. Przypusz­
czał, że nastąpi jakiś „wynik 
kompromisowy": mniej - więcej 
pół na pół, a „centrum " pośrod­
ku w roli decydującego prak­
tycznie „języczka u wagi". Ta­
kie same mniej - więcej snuli 
przewidywania korespondenci 
madryccy prasy francuskiej, an­
gielskiej, niemieckiej, czecho­
słowackiej;.. Bo nikt nie mógł 
odgadnąć zawczasu, że dzień 16 
lutego będzie w  Hiszpanji dniem 
■wybuchu

żywiołowego entuzjazmu mas.
Do urn poszli razem robotni­

cy i chłopi, urzędnicy państwo­
wi i „prywatni" pracownicy u- 
mysłowi; poszły „baby wiej­
skie" z owych zaoadlych „kacy 
kówych" wsi z dzieciakami na 
rękach, i poszli „antyparlamen- 
tarni" syndykaliści. Ruszy! z 
miejsca lud Hiszpanji. I

potęga entuzjazmu mas 
okazała się silniejsza, niż potę­
ga piętrzonych sztucznie prze­
szkód jzawiłe kombinacje poli­
tyków „centrowych" czy reak­
cyjnych .„technika" aparatu biu 
rokratycznego pękły niby domki 
z kart. Depesze donoszą teraz 
zgodnie o „konsternacji" w ko­
łach rządowych i w kołach p ra­
wicowych. ♦o•

Zwyciężyła zarazem idea 
„Frontu Ludowego**, t. j. idea 
wspólnej akcji
robotników, chłopów i pracow ­

ników umysłowych.
Trzonem hiszpańskiego bloku 

lewicowego były właściwie czte 
ry czynniki: p a rt ja socjalistycz­
na, organizacje zawodowe klasy 
robotnefzej, liczne organizacje 
chłopów i robotników rolnych, 
lewicowi republikanie Azany, 
„elita," inteligencji pracującej. 
Blok objął ponadto komunistów, 
którzy nie odgrywają zresztą w 
masach większej roli, oraz prze­
ważny odłam syndykalistów, któ 
rzy rozporządzają od dziesiąt­
ków lat znacznemi stosunkowo 
wpływami. Otóż ten fakt

solidarnej wspólnej walki

zaważył ponad wszelką wątpli­
wość na rezultacie; powstała 
psychologia zbiorowa pięknego 
braterstw a: chłop — robotnik— 
inteligent... I entuzjazm mas 
stał się mocny i nieodparty, jak 
lawina.

We Francji dokonano napadu 
na tow. Leona Bluma. Napadli 
go ludzie, którzy z punktu wi­
dzenia patriotyzmu francuskiego 
są „agenturami"... Mussoliniego 
Nastąpił z punktu żywiołowy 
odruch mas. Niedzielna manife­
stacja „Frontu Ludowego" w 
Paryżu skupiła — według ra­

W  H iszp an ji
Po zwycięstwie lewicy

DYMISJA.

Szef policji w Barcelonie Buelo 
(zwolennik faszyzmu), podał się 
do dymisji, która została przyjęta. 
Na jego miejsce mianowany zo­
stał pułkownik w rezerwie Casel- 
les, który jest bliskim przyjacie­
lem generał-gubernatora Kata- 
lonji Colesa. (PAT.).

Spóźniona oferta
Gil Robles w wywiadzie udzie­

lonym dziennikowi „Ya ‘ oświad­
czył, że obowiązkiem Valladaresa 
jest pozostanie u władzy do cza­
su zebrania się nowych Koriezów. 
Gil Robles skłonny jest do współ­
pracy z Rządem centrum prawico­
wego, o ile większość w nowych 
Kortezach na to pozwoli. Zazna­
czył on, że udział monarchistów w

Kilka szczegółów o wyborach
Wśród przedstawicieli lewicy wy 

branych do Kortezów w Oviedo 
znajdują się: Alvaro, Albornoz, by 
ły minister sprawiedliwości i b. 
przewodniczący trybunału gwa- 
rancyj konstytucyjnych, oraz Arna 
dos Fernandez, jeden z przywód­
ców ruchu rewolucyjnego w A- 
sturji w październiku 1934 r. W 
prowincji biskajskiej wybrani zo­
stali b. min. Prieto i dyrektor dzień 
nika „El Socjalista", Juljan Zuga- 
zacoutua.

W prowincjach Gupuzco i Cas-

Nowe bunty w więzieniach
Gdy więźniowie w Sam Miguel 

los Reyes, odległem o 5 kim. od 
Walencji, dowiedzieli się o zwy­
cięstwie Frontu Ludowego, zbun­
towali się i zaatakowali straże wię­
zienne. Kilku strażników udało się 
fin rozbroić. Pomiędzy więźniami 
a strażą wywiązała się strzelani­
na. W pewnej chwili więźniowie 
byli panami sytuacji. Gdy guber­
nator Walencji dowiedział się o zaj

portów policyjnych — kilkaset 
tysięcy uczestników. Spróbowa­
no ze strony faszystów Francji 
zastosować metody „czarnych 
koszul" włoskich i „oddziałów 
szturmowych" Hitlera. Odpór 
mas snaraliżował z punktu pró­
bę. To może być tak samo rze­
czą o kolosalnem znaczeniu.

ooo
Bo nastąpiła wielka przemia­

na. Fala faszystowska płynęła 
lat temu jeszcze parę poprzez 
świat dumnie i — pozornie — 
nieodparcie. Uległy jej słabe 
umysły i słabe charaktery Te­
raz to wszystko pęka przy ze­

takim Rządzie będzie możliwy 
wówczas, jeżeli wyrzekną się oni 
na czas nieokreślony łozwiązywa- 
nia zagadnienia ustroju. (PAT.).

W WALENCJI.
Ogłoszono w Walencji stan o- 

blężenia. Burmistrz miasta podał 
się do dymisji. W mieście panuje 
całkowity spokój. (PAT.).

Uc eczka prawicowtów
Przeszło 100 Hiszpanów, w tej 

liczbie Eloy Vaquero, minister spr. 
wewnętrznych w gabinecie Ler- 
roux, po zwycięstwie lewicy 
wyborach do Kortezów, schroniło 
się na terytorjum Gibraltaru. Prze­
widywany jest dalszy napływ u- 
chodźców, mimo, że wszystkie ho 
tele w mieście są przepełnione.

(PAT.)

lellon odbędzie się ściślejsze gło­
sowanie. W Walencji zwyciężył 

front ludowy", natomiast w Al- 
bacete zwycięstwo odniósł blok
prawicowy.

Do Oviedo uciekają mieszkańcy 
okolicznych wsi, należący do stron 
nictw prawicowych.

W Saragossie lewica zamierza 
zorganizować manifestację na 
rzecz uwolnienia więźniów polity­
cznych. Władze zakazały tej ma­
nifestacji. Po mieście krążą licz­
ne patrole gwardji obywatelskiej.

ściu, wysłał na miejsce wypadku 
oddziały wojska z karabinami ma­
szynowemu Porządek wkrótce zo­
stał przywrócony. 7 więźniów jest 
rannych, w tern 5 ciężko. (PAT.).

Nieoficjalne wyniki
Według doniesień z Madrytu, le­

wica zdobyła ogółem 270 manda­

tknięciu się bezpośredniem z 
rzeczywistemi zagadnieniami i z 
realnemi siłami społecznemi 
Jesteśmy dziećmi XX — nie 
XIX — stulecia. Tempo rozwo­
ju zdarzeń jest przyśpieszone. 
Nadchodzą dni, kiedy można b ę ­
dzie powiedzieć przedstawicie­
lom prądu faszystowskiego, o- 
statniej próbie ratowania stare­
go ustroju poprzez krew  i po­
przez sadyzm, — jedno krótkie 
i wymowne zdanie:

„nie udało się**!...

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

tów, prawica i centrum około 200. 
Dane te śą nieoficjalne.

S ytuac ja  na  łroncse

Jak to było pod Makalle
Zwycięstwo Abisyńczykćw na froncie południowym

Dopiero teraz nadchodzą pier­
wsze relacje abisyńskie o bitwie 
pod Enderta (na odcinku Makal- 
le). Komunikat abisyriski przy- 
znaje, że Włosi odnieśli sukces i 
że dotarli do Anialo, twierdzi jed­
nak, że straiy włoskie byiy bardzo 
dotkliwe. Doniesienia włoskie o 
zwycięstwie na troncie północnym 
są, zdaniem kół abisyńskich, mo­
cno przesadzone. Nieprawdą jest 
również jakoby marsz. Badoglio 
zdołał przerwać łączność pomię­
dzy wojskami Rasa Mulughetty a 
intiemi oddziałami abisyńskiemi. 
Wreszcie abisyńscycy zaprzeczają 
doniesieniom włoskim o opanowa­
niu przez Włochów obszaru Tem- 
bien.

W Addis Abebie sądzą, że oitwa 
ta stanowiła wycieczkę sił zbroj­
nych włoskich z Makalle w celu 
przerwania coraz bardziej zacieś­
niającej się dokoła miasta bloka­
dy. Włosi starali się, chociażby 
kosztem dużych ofiar, o ułatwie­
nie zaopatrzenie miasta i przywró­
cenia sobie swobody ruchów. Cie­
kawe jest, że koła abisyńskie 
stwierdzają, że koncentracja 
wojsk Rasa Mulughetty odbyła się 
bez zgody Negusa.

*»
źródła angielskie również sta­

nowczo przeczą wiadomościom o 
tern, jakoby wojska włoskie zdo­
łały przerwać łączność między ar- 
mjami Rasa Mulughetty i Rasa 
Sejuma. Wprawdzie samoloty wło 
skie dolatywały do Antalo w od­
ległości 30 kim. na południe od 
Makalle i wprawdzie zjawiły się 
tam czołowe oddziały lotne wło­
skie, to jednak — zdaniem źródeł 
angielskich — pochód naprzód

W Paragwaju

Zwycięska rewolucja
W poniedziałek w Paragwaju 

wybuchła rewolucja. Prezydent 
Paragwaju, Ayala, uciekł ze stoli­
cy. Minister spraw zagranicznych, 
Luisariart, został aresztowany 
przez rewolucjonistów, którzy ja­
koby są obecnie panami sytuacji. 
Komunikacja z Assuncion była 
przerwana w ciągu kilku godzin. 
Rewolta skierowana jest przeciw 
regimowi prez.' Ayałi. Powstanie 
rozpoczęło się w armji. Do zbun­
towanego pułku pod wodzą płk. 
Smitha, przyłączyły się trzy inne 
pułki, przeciw którym wystąpiły 
pułki wierne Rządowi pod do­
wództwem gen. Estigarribia, zwy­
cięskiego wodza w wojnie o Cha­
co. Wkrótce jednak wojska, wier­
ne Rządowi, poddały się powstań­
com. Walki uliczne w Assuncion 
toczyły się w ciągu poniedziałku. 
Obecnie w stolicy Paragwaju pa­
nuje spokój. Pułk. Smith oczekuje 
rozkazów od płk. Franco, przy­
wódcy powstania.

Rząd argentyński wysłał kano- 
nierki po rzece Panama z Parany 
do Posados na granicę paragwaj­
ską.

wojsk włoskich będzie zatrzyma­
ny na dosyć dużej odległości od 
Amba Aladzi pomiędzy dwoma 
szczytami Finga-Let i Gardzjam. 
Głęboka kotlina górska w tern 
miejscu utrudni dałszy ruch wojsk 
włoskich.

Na froncie południowym, we­
dług informacyj angielskich, toczy 
się od dwóch dni bitwa pod Doel-
dealul Lontulło, gdzie łączą się sów z armji włoskiej.

Beireboc e wc ąż wzrasta
FAT. donosi: | 15 b. m. wynosił 482,680 osób, co
Stan bezrobocia w całym kraju stanowi wzrost bezrobocia w cią- 

według danych biur pośrednictwa |gu  ostatnich 15 dni o 10,154 osób, 
pracy Funduszu Pracy, na dzień

Agentury hitlerowskie
w  S z w a jc a r i i

Na terenie Szwajcarji działa emi- 
sarjusz partji hitlerowskiej, Nie 
mieć, Norbert Enger, stojący na 
czele artykułowo - informacyjnej 
agencji prasowej. Agitator hitle­
rowski rozsyła do prasy niemiec­
kiej w Szwajcarji artykuły, napa­
dające na demokratyczny ustrój 
republiki szwajcarskiej.

Agitacja ta skłoniła Rząd szwaj­
carski do wkroczenia. Za pośred­
nictwem posła niemieckiego w Ber­
nie ostrzeżono Engera, aby nie na­
dużywał praw gościnności na zie­
mi szwajcarskiej.

Wystąpienie Rządu szwajcar­
skiego spowodowało, iż prasa 
szwajcarska domaga się wogóle 
ukrócenia działalności różnych pła

Prezydent Paragwaju Ayala miał 
podobno schronić się do arsenału 
morskiego, gdzie wraz z kilkoma 
marynarzami i policjantami stawił 
opór powstańcom. Powstanie — 
jak twierdzą — wywołali b. kom­
batanci, którzy byli niezadowole­
ni z istniejącego reżimu. Około 4 
tys. żołnierzy zdemobilizowanych 
po wojnie z Bołiwją postanowiło 
obalić Rząd polityków i utworzyć 
Rząd, składający się z wojsko­
wych. Pik. Franco, który przeby­
wał od niedawna w Buenos Aires, 
został wybrany na przywódcę po­
wstania. Walki w Assuncion roz­
poczęły się w poniedziałek o godz. 
7-ej rano. Powstańcy opanowali 
bardzo szybko gmachy rządowe, 
jako punkty strategiczne, poczem 
na ich stronę przeszło lotnictwo. 
Jedynie policja pozostała wierna 
Rządowi.

V
Powstańcy są zupełnymi panami 

sytuacji. Oczekują komunikatu ofi­
cjalnego o utworzeniu nowego 
Rządu. W kraju panuje zupełny 
spokój. (PAT).

rzeki Ganałe Doria i Webbi Mana. 
W bitwie tej Abisyńczycy odnieść 
mieli większy sukces, pomimo za­
ciekłej obrony włoskiej.

Również i na odcinku Ogadenu 
wojska Rasa Nassibu przeszły do 
akcji zaczepnej, niepokojąc straże 
czoiowe gen. Grazzianiego.

W ostatnich dniach podobno zde 
zerterowało do Kenyi, kolonji bry­
tyjskiej, 4000 Dubaków i Askari-

cówek, kierowanych z krajów dyk 
tatury. Pod pozorem współpracy 
kulturalnej placówki te prowadzą 
propagandę, wrogą ustrojowi 
Szwajcarji. (PRESS).

łłstewa prasowa
W bieżącej sesji sejmowej miał 

być wniesiony do Sejmu projekt 
ustawy prasowej. Jak się dowiadu­
jemy, projekt, opracowany w mi- 
nisterjum sprawiedliwości, spot­
kał się ze sprzeciwem 2-ch zainte­
resowanych ministerjów.

Wobec konieczności uzgodnie­
nia sprzecznych stanowisk, pro­
jekt ustawy prasowej nie będzie 
w sesji bieżącej przedłożony cia­
łom ustawodawczym. (PRESS).

Czyteinify, nie wypożyczajcie naszego pisma u sprzedawców
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Dyskusja budżetowa w nowym Sejmie
Budżety Prez. Rzplltej, Sejmu I Senatu, Prezydium Rady Min. i Sprawiedliwości

Ferment wśród pracowników
kolejek dojazdowych

W e w torek  nowy Sejm  rozpa trzy ł 
k ilka  budżetów.

Poniew aż już  n a  komisji, ja k  rów ­
nież  podczas generalnej dyskusji pp. 
posłowie dali upust sw ej elokw encji, 
p rze to  popisy ora to rsk ie  w e w torek 
by ły  rzadsze, a  nad budżetam i P re ­
z ydenta  Rzeczypospolitej oraz  Sej­
m u i S enatu  wcale n ie  dyskutow ano.

O A U TO R Y TE T  NOW EGO  
SEJMU.

Budżet obu izb referował pos. 
Jedynak, który już posłował w  po 
przednich sejmach i obecnie zno­
w u posłuje i dlatego może porów 
nać stosunek ludności do dawnych 
posłów i do obecnych.

Pos. Jedynak uważa, że walka 
ze staremi metodami pracy parla­
mentarnej dotknęła ciężaru gatun 
kowego Sejmu i Senatu. Autorytet 
parlam entu w oczach społeczeń­
stw a jest osłabiony.

W ybrani na podstawie nowych 
ordynacyj wyborczych posłowie i 
senatorowie, mają do pokonania 
wewnętrzne trudności, wynikające 
z owego novum. Należy tak pra­
cować w parlamencie — powiada 
pos. Jedynak — żeby niechętne 
nastroje w społeczeństwie przeła­
mać. Nie będzie to rzeczą łatw ą, 
a  u tej części ludności, która usu­
nęła się od wyborów — bardzo 
trudną, ale nie niemożliwą.

Jak widać, pos. Jedynak jest 
pomimo wszystko optymistą.

Dadej doradza pan poseł bliższe 
stykanie się ze społeczeństwem, z 
opinją społeczną, zorganizowaną 
bądź w  świecie nauki, fachowości 
czy organizacyj zawodowych.

W reszcie z całą szczerością 
przyznaje, że uchwalono już wiele 
ustaw , „nie przynoszących za­
szczytu naszemu ustaw odaw ­
stwu".

W końcu p. referent wystąpił w 
obronie dyjet poselskich, których 
nie uw aża za zbyt wysokie.

KONTROLA PAŃSTW A.
Sprawozdaw ca pos. Śląski zazna­

cza , że naogół stosunek  urzędów  i 
in sty tu cy j kontrolow anych przez N.
I .  K . do tego  urzędu był loja lny, ale 
zdarza ły  się w ypadki, że uchybienia 
pow tarzały  się niejednokrotnie.

Mówca w yraża  życzenie, aby  w po 
dobnych w ypadkach N. I. K . korzy­
s ta ła  z upraw nień i zw racała  s ię  w 
tych  spraw ach  do P rezydenta  i  do 
Izb  ustaw odaw czych z odpowiednie- 
m i wnioskami.
B U D ŻE T SPRA W IE D L I W OŚCL

Po zreferowaniu budżetu Pre­
zydium Rady M inistrów przystą­
piono do budżetu Min. Sprawie­
dliwości, który leferow ał pos. 
Sioda, adw okat z Bydgoszczy.

Mówca domaga się m. in. ta ­
kiej zmiany ustroju adwokatury, 
by Ministerjum miało zapewnioną 
ingerencję na skład adwokatury 
przez przymus oraz przez ograni­
czenie aplikacji sądowej dla kan­
dydatów  do stanu adwokackiego.

Co się tyczy egzekucji to spra­
w ozdawca uważa, że byłoby po­
żądane ogłaszanie przetargów  
przymusowych w  pismach o naj­
w iększej poczytności, a  nie, jak 
dotąd, w  jednem piśmie bez wzglę 
du na układ.

Podnosi dalej konieczność ogra 
niczenia nieuzasadnionych postę­
pow ań karych i większego stoso­
w ania  umorzeń prokuratorskich. 
Trzeba doprowadzić do tego sta­
nu, aby  nieuzasadnione oskarżenia 
publiczne należały do wyjątków. 
Jest pewien brak krytycyzmu w 
odróżnianiu nieuzasadnionych do­
nosów osób postronnych, od do­
niesień poważnych, rzeczywiście 
uzasadnionych. Stan ten wymaga 
poprawy.

Stanow iska sędziów śledczych 
powinny być powierzane sędziom 
doświadcoznym, takim, którzy co 
najmniej 3 la ta  byli sędziami orze 
kającyini, nie powinno się zda­
rzać, że dochodzenia w  śledztwie 
wykazują rażące sprzeczności ze 
stanem ujawnionym na rozprawie 
głównej. Kwestja biegłych wyma­
g a  reformy.

IN STY TU C JA  „KRÓTKICH  
ZA PYTA Ń ".

N ow y regulam in  Sejm u, ja k  w ia­
domo, p rzew iduje „kró tk ie  z a p y ta ­
n ia " , z  którem i po referac ie  poseł 
m oże s ię  zw racać do właściw ego re ­
fe ren ta , k tó ry  udziela w yjaśnień.

Po referac ie  pos. S iody dw aj po­
słowie zwrócili się do spraw ozdaw cy 
z „krótkiem i zapy tan iam i":

P. spraw ozdaw ca n a  k ró tk ie  zapy­
ta n ia  da ł również k ró tk ą  odpo­
w iedź: N ie wiem.

I  spraw a została  w yczerpana.
B ardzo pożyteczna to  insty tucja, 

k tó re j za czasów „sejm okracji"  nie 
znano.

PR ZEPRA C OW A NIE SŁUŻBY 
W IĘ Z IEN N E J.

Pos. M ichałowski (n ie  m in ister) 
mówi o przepracow aniu służby wię­
ziennej.

Mówca by ł św iadkiem , ja k  s tr a ż ­
n ik  w ięzienia w G rudziądzu, dostaw ­
szy  nagłego pom ieszania zmysłów 
strz e la ł i przem aw iał do urojonych 
tłum ów. Z m ajaczeń szaleńca można 
było jednak  zrozum ieć, że je st on za 
trudniony  od ran a  do nocy za 150 zł. 
m iesięcznie, że m a 7 dżieci. że w u- 
biegłym  roka  n ie  dosta ł urlopu, a 
świeżo został niesłusznie ukarany 
przez  naczelnika więzienia. Odpo­
w iada  to  is to tn ej sytuacji. S tra ż  wię 
ziennicza je s t p rzepracow ana (po 14

Z S.S.R. i Jasion ja

P o c z ą t e k  c d p r ę ż e i f s ?
Agencja H avasa donosi z Mo­

skw y: W dobrze poinformowanych 
kołach zagranicznycli twierdzą, że 
Litwinow odbył dłuższą rozmowę 
z am basadorem japońskim Ota. 
W  czasie tej rozmowy omawiana 
była szeroko spraw a stosunków 
sowiecko - japońskich na Dalekim 
W schodzie. T e sam e koła utrzymu 
ją, że osiągnięto narazie porozu­
mienie co do utworzenia miesza­
nej komisji arbitrażowej, której za ­

Deklaracja aknitego dyktatora iw ó l s o
C h in  P ó łn o c n y c h

Generał japoński Doihara złożył 
w  poniedziałek, wobec przedsta­
wicieli prasy zagranicznej, oświad 
czenie o planach Japonji w  C h i­
nach Północnych. Gen. Doihara 
twierdzi, że Japonja nie zamierza 
wkraczać do Chin Północnych 
zbrojnie. Wzmocnienie garnizonów 
japońskich m a na celu jedynie o- 
bronę interesów obywateli japoń­
skich, których coraz w iększa ilość 
znajduje się w  Chinach. Gen. Doi­
hara  nie jest urzędowym przedsta­
wicielem Japonji w Chinach Pół­
nocnych, jest on tylko doradcą.

W Meksyku

Likwidacja bojówek prawcowych
•Z Vera C ruz (Meksyk) donoszą: 

W ładze wojskowe uzbroiły „czer­
wonych" włościan, t. zw. „tezdis- 
tów ", przeciw bojówkom prawico­
wym, zorganizowanym przez wła-

Sensacyjny lo t
W edług doniesień z Moskwy, lo­

tnik sowiecki Szewczenko doko­
nał w  poniedziałek sensacyjnego 
lotu, osiągając wysokość 10.870 
mtr. Lot trw ał przeszło godzinę. 
Na wysokości 8.000 mtr. mróz był 
tak  wielki, że okulary lotnika po­
kryły się cienką w arstw ą lodu, 
wskutek czego Szewczenko kon­
tynuował lot na ślepo. Na wyso­
kości !0.870 mtr. tem peratura wy 
nosiła 53 st. poniżej zera, poza- 
lein prawdopodobnie wskutek sła­
bego ciśnienia lotnik odczuł do­
tkliwy ból w  staw ach. Celem lo­
tu Szewczenki było wykazanie mo 
żliwości lotów do stratosfery na 
aparatach , zaopatrzonych w mo­
tory specjalnej konstrukcji. (ATE).

S k ła d a j c ie  o f ia r y  n a  b u d o w ę

Pomnika Bolesławo Limanowskiego
w  W a r s z a w ie  

Konto Komitetu Budowy — P. K. 0. 16.078

godz. n a  dobę). D ni św iąteczne są 
wolne tylko całkiem  w yjątkow o, u r­
lopy skracane  do połowy, wynagro­
dzenie wynosi najw yżej 160 zł., co 
w szystko razem  w pływ a n a  wielkie 
przepracow anie personelu więzienne 
go, częste choroby i naw et zaburze­
nia nerwowe. S tan  te n  je s t  zupełnie 
zrozum iały wobec fak tu , że na 39.000 
m iejsc w naszych więzieniach zalu­
dnienie ich wyncei 59.000 więźniów, 
a  ilość personelu zupełnie n ie  w zra­
sta .
W Y M IA R  SPRAW IEDLIW OŚCI.

Pos. ks. Lubelski apeluje, by nie 
zatrudniano w sądzie bezpłatnych 
aplikantów.

M ówca zaznacza, że u znacznej 
części społeczeństwa w ostatnich 
latach zachwiała się w iara w bez 
itronność sądu. Nłe wchodzi w 
to, czy to  jest słuszne czy niesłu­
szne, ale sądzi, że natęży unikać 
.vszystkiego, coby mogio tę  wiarę 
wśród ludności zachwiać.

D E P E S Z E
Neutralność St. Zjednoczonych

daniem będzie załatwienie incy­
dentów na granicy sowiecko-man- 
dżurskiej. Sprawa paktu nieagre­
sji pomiędzy Tokjo a Moskwą po­
została w zawieszeniu. W yjazd Li­
tw inowa do Tokjo jest problema­
tyczny, gdyż Moskwa nie dopusz­
cza możliwości tej podróży przed 
zawarciem układu, który położyłby 
kres naprężonym stosunkom po­
między ZSSR a  Japonją. (PAT).

W ładze prowincjonalne chińskie 
proszą o przydzielenie im dorad­
ców — mówił gen. Doihara -w y - 
znaczono ich już, ale jeszcze nie 
mianowano ich urzędowo. Na za­
kończenie gen. Doihara oświad­
czył, że Japonja bacznie śledzi 
działalność komunizmu w  Chi­
nach Północnych i uważa za mo­
żliwe, że ta  działalność będzie w 
przyszłości wym agała interwencji. 
Naprężenie w  stosunkach z So­
wietami uważa jednak gen. Doiha 
ra za przejściowe. (PAT)

ścicieli ziemskich.
W  Vilharica jeden z „tezdistów" 

został zabity, a  dwóch zostało 
rannych. Po stronie „białych" 
dwóch jest rannych i dwóch zabi­
tych. W innych miejscowościach 
4 członków bojówek prawicowych

2 żołnierzy zostało zabitych.
(PAT-

Zamsth, ICóre o nie było
Oskarżeni o  usiłowanie zam a­

chu n a  Kemala-Paszę zostali unie­
winnieni. (PA T.).

W szystkim tym, którzy w godzi­
nie wielkiego smutku z powodu 
śmierci

ś. p. ŻULI POGORZELSKIE] 

okazali nam tyle serca i współczu­
cia, składam  w imieniu Rodziny i 
swojem z głębi zbolałej duszy pły­
nące „Bóg zapłać"!

Konrad Tom.

Pos. W olański (Ukrainiec) uwa­
ża, że nieuchodzi, aby więzienia 
w  miarę tego, w  jakiej znajdują 
się okolicy, np. w  okolicy maia- 
rycznej, były uważane za obostrzę 
nie kary. Specjalnie tyczy się to 
więzienia świętokrzyskiego.

W ogólności pragnie, aby 
stal taki stan  rzeczy w  Polsce, 
byśmy mogli straw esiow ać słyn­
ne określenie w  ten sposób, żeby 
powiedzieć: „wszak mamy sę- 
.iziów w Polsce".

Pos. Olszewski uważa, że je­
dnoosobowy skład sądu w spra­
wach niniejszego znaczenia nie 
daje gwarancji spiawiediiwego 
sądzenia. Przeprowauzanie oszczę 
dności tam, gdzie chudzi o  mienie 
ibywalel; jest szkodliwe.

Odp iw iadał mówcom o raz  w yja­
śnień udzielał w icem inister Siecz­
kowski.

N a  tern zakończono dyskusję  nad 
budżetem  Min. Sprawiedliwości.

Uchwalony przez Izbę reprezen­
tantów projekt ustaw y o neutral­
ności St. Zjednoczonych jest nie­
mal identyczny z projektem przy­
jętym 12 b. m. przez komisję 
spr. w zagr. Senatu. Projekt prze­
dłuża do dn. 1 maja 1937 i. posta­
nowienia zaw arte w dotychcza­
sowej ustawie, jeśli chodzi o za­
kaz wywozu m aterjału wojennego 
do krajów, będących w  wojnie. 
Dalej projekt zabrania udzielania 
pożyczek krajom wojującym i o - 
granicza kredyty do cyfr z okre­
su normalnego. Projket niema za­
stosowania do krajów Ameryki ła ­
cińskiej jeżeli staną się one ofiarę 
napaści ze strony państw  n iearie- 
rykańskich. Już od dłuższego cza-' 
su było rzeczą widoczną, że ob -

Wojna w atmosferze
Starcie fal zimnego i ciepłego powietrza

spadł z rana obfityNad Polską ścierają się dwie 
fale powietrza: ciągnące ze wscho­
du powietrze zimne i nadciągają­
ca z zachodu, z nad m orza ś ró d ­
ziemnego, fala powietrza ciepłego. 
Dlatego, mimo zapowiedzi ocieple­
nia, trzyma się dotąd silny mróz 

częściach wschodnich kraju, 
słabszy—w  środkowych.

Tem peratura zrana dnia 18 b.
. wynosiła od zera na Podhalu 

i Śląsku, do —9 stopni na Porno 
rzu i Pojeziorzu prusko - mazur- 
skiem oraz od —10 st. na Polesiu 
do —26 s t  na północy Wileńsz- 
czyzny.

W  województwie krakowskiem

Co to znaczy?

Anonimowe pn cl róże
Wycieczka 80 młodych prawni­

ków polskich, która przybyła na 
zaproszenie narodowo -  „socjali­
stycznego" związku prawników 
niemieckich, w  poniedziałek wie­
czorem była przyjm owana przez 
ten związek. W  zastępstw ie przy­
wódcy prawników niemieckich dr. 
Franka, podejmował gości pol­
skich sekretarz de Heuber, który 
w swem przemówieniu powitalnem 
wyraził nadzieję, że młodzi praw ­
nicy polscy ze swego pobytu w 
Dreźnie, M onachjuin, Garmisch- 
Partenkirchen i ostatnio w Berli­
nie odnieśli wrażenie pokojowych 
i przyjaznych nastrojów' Niemiec.

W przyjęciu tern wzięli udział 
ze strony polskiej — radca am ba­
sady R. P. Lubomirski w raz z kil­
ku członkami am basady, ze strony

W arszawskie kolejki dojazdowe 
zarządziły redukcję pracowników 
i indywidualną obniżkę uposażeń. 
Ponadto, wbrew umowie zbioro­
wej, wprowadzono opłaty za u- 
mundurowanle w  wysokości 25%

kosztów. W reszcie przepisy o  ur­
lopach wypoczynkowych nie są  
stosowane.

Zarządzenia te  wywołały w śród 
pracowników kolejek duży ferment.

-P o  wykluczeniu z 1 1 1 .
Piany pp. Są deckiego i Piuskowskiego

Na tle ostatnich tarć w łonie Z. 
Z. Z., agencja Press podaje, co na 
stępuje:

Centralny w ydział ZZZ. ustano­
wił zarząd komisaryczny dla zwią 
zku robotników budowlanych, kie 
rowanego dotychczas przez wy­
kluczonego z Z.Z.Z. p. Pluskow- 
skiego.

Akta związku zostały wydane 
zarządowi komisarycznemu. Oka­
zało się natom iast, iż lokal związ­
ku przy ul. Przechodniej w  W ar-

szerniejszy projekt rządowy, który 
miał daw ać prezydentowi prawo 
ograniczania do stanu normalnego 
wywozu różnych towarów do 
Krajów wojujących, nie zostanie 
przyjęty wobec silnej opozycji ró­
żnych kół. (PA T.).

P n e h i l k i  w  p n n i i h E M m

Gćrnicy odrzucają propozycje obniżki. — Strajk 
demonstracyjny 2.000 pdrnjków.-Odrzuceniearbitrażo

Związku Górników.W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.

W  Sosnowcu obradow ała kon­
ferencja delegatów  Centralnego

i Iwowskiem 
śnieg.

Przebieg pogody PIAó przewidu­
je na dzień 19 b. ni. jak  następu­
je: w Wileńskiem i na Polesiu po­
godnie, pozatem chmurno z rozpo­
godzeniami w ciągu dnia. W dziel­
nicach południowych miejscami o- 
pad  śnieżny. Tem peratura bez 
zmian. Słabe lub umiarkowane 
wiatry południowo-wschodnie.

W ciągu najbliższych dwóch dni 
oczekiwany jest w zrost tem pera­
tury wobec tego, że od zatoki 
Biskijskiej nadciąga nowa fala cie­
płego powietrza.

zaś niemieckiej — oprócz przed­
stawicieli niemieckiego św iata  pra 
wniczego dyrektor ministerjalny 
urzędu spraw  zagr. Gauss, radca 
tajny W oerniann oraz przedstaw i­
ciele kilku ministerjów Rzeszy. W 
ciągu wieczora wygłosił przemó­
wienie przywódca młodych praw ­
ników niemieckich Ruehle, który 
obszernie mówił o znaczeniu, 
współpracy polsko - niemieckie, I zwoła) naczelnik O kręgowego U- 
w  dziedzinie prawniczej. Oórniczego, pelm»cy Irak-

W  odpowiedzi na to przemówię 
ne jeden z przedstawicieli praw ni­
ków polskich dziękował w serde­
cznych słowach imieniem swych 
kolegów. (PA T.).

*<■<■
A jednak opinja polska chcia- 

łaby się raz  w reszcie dowiedzieć: 
co to  wszystko znaczy? Kto to  są 
te  ANONIMY („jeden z przedsta­
wicieli praw ników  polskich*)? 
Kto Ich w ysiał? Kto ich upow aż­
nił? W czyim koniec końców 
imieniu występują?

Pokwitowanie
NA POMOC SANITARNĄ 
DLA ABISYŃCZYKÓW.

Józef Sikorowski w  Krakowie 
zł. 5.

szawie wynajęty jest na nazwi­
ska posłów Gardeckiego i Gduli 
oraz p. Piuskowskiego a  urządze­
nie biurowe zajęte przez komorni­
ka. Część robotników opowie­
działa się za centralnym w ydzia­
łem ZZZ.

Jak  słychać, pp. Gardecki i Plu- 
skowski zam ierzają prowadzić na 
własną rękę odrębny związek ro­
botników budowlanych, oparty  na 
nowym statucie. Podobnie zamie­
rzone jest utworzenie nowego zw. 
pracowników samorządowych o - 
raz związku pracowników prze­
mysłu chemicznego.

W szystkie te niezależne od ZZZ. 
związki m ają być złączone w no­
wej, projektowanej centrali. W 
len sposób rozgrywki wewnętrzne 
w ZZZ. będą mieć dalsze następ­
stw a  w  ruchu robotniczym.

*
Tyle — agencja Press. Od sie­

bie dodamy, że jakiekolwiekbądż 
byłyby plany pp. Gardeckiego i 
Piuskowskiego, nie można przy­
puścić, by udało się im w ytwo­
rzyć jakąś now ą organizację. Są 
to ludzie całkowicie zgrani...

Po zapoznaniu się z treścią lista 
przemysłowców o wypowiedzenia 
płac oraz z treścią pisma Inspek­
to ra  Pracy, który zwrócił się z  za 
pytaniem co do podjęcia rokow ań 

przemysłowcami, konferencja 
uchwaliła:

przyjąć do wiadomości tre ­
ści pisma przemysłowców w sp ra  

ymówlenia płac oraz odrzu­
cić propozycję JAKICHKOLWIEK 
ROZMÓW na tem at obniżki za­
robków.

Delegaci Centralnego Związku 
Górników postanowili, że jeśli 
przemysłowcy nie wycofają pro­
pozycji obniżki płac, — górnicy 
przystąpią do akcji strajkowej.

W czoraj rano wybuchł stra jk  
na kopalniach W arszawskiego To 
w arzystw a „Kazimierz" i „Jul- 
i«sz“.

Strajkuje 2 tysiące robotników. 
Strajk ten m a trw ać 2 dni.

Tłem strajku jest przeszerego­
wanie kopalń z kategorjł „ a "  do 
„b“, co pociąga za sobą obniżkę 
płac o około 7 p rocen t

Ten stra jk  dem onstracyjny od- 
zwierciadla nastroje, nurtujące 
górników.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Do Komisji arbitrażow ej w  Ka­

towicach wpłynął wniosek prze­
mysłowców o wydanie arbitrażu 
w spraw ie zatargu  zarobkow ego 
w górnictwie.

Pod naciskiem przemysłowców

cje przewodniczącego komisji a r­
bitrażowej na dzień 19 b. m. na 
godz. 16 do lokalu Urzędu W oje­
wódzkiego posiedzenie komisji a r­
bitrażowej.

Przedstawiciele C.Z.G. ośw iad­
czyli, że w  posiedzeniu komisji 
arbitrażow ej udziału nie wezmą.

V
Sprawy ustosunkow ania się do 

obecnej sytuacji na terenie górni­
ctw a zadecydow ane będą na  kon­
ferencji delegatów  robotniczych 
wszystkich trzeci, zagłębi. Jak już 
pisaliśmy, w dniu 20 b. m. odbę­
dzie się kongres radców  załogo­
wych kopalń Górnego ślą sk a  z u- 
działem przedstawicieli Zagłębia 
Dąbrowskiego i Zagłębia Krakow­
skiego
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Debata sejmowa Przegląd prasy

Sejm p.p. Sławka i Cara 
ciągu jednego dnia wyczerpał 
dyskusję nad expose p. premie­
ra, które było obszerne i oprócz 
zagadnień gospodarczych poru­
szało też sprawy polityki we­
wnętrznej i zagranicznej Rządu.

Sejm ograniczył się jednak w 
debacie do spraw gospodarczych 
i administracyjnych. Nikt z po­
słów nie miał ambicji, ani odwa­
gi, sięgnąć do zagadnień poli­
tycznych, uważając widocznie, 
że kto dostał się do Sejmu na 
podstawie p. Stawkowej ordy­
nacji wyborczej, tem samem nie 
ma prawa mówić o „wysokich 
materjach" polityki. To poczu­
cie własnej „małowartościowo- 
ści“ jest dość uzasadnione, ale 
■też nie dodaje ono splendoru 
panom posłom, i choć jest nie­
wątpliwie mile widziane „u gó­
ry", to przecież społeczeństwo 
corąz bardziej odsuwa się od 
takiego Sejmu, jako instytucji 
całkiem zbędnej, a kosztownej.

W odróżnieniu od poprzed­
nich Sejmów, kiedy debata o- 
gólna nad budżetem dawała spo 
sobność do omawiania cało­
kształtu działalności Rządu, i 
Sejm, a z nim i społeczeństwo,
Jtrzeżywały „wielkie dni" par- 
amentame, — debata ponie­

działkowa wypadła blado, nija­
ko, nawet karykaturalnie,

Ale weźmy Sejm takim, jakim 
jest i nie żądajmy od niego wię­
cej, niż dać może. Cóż powie­
dział w zakresie spraw gospo­
darczych i administracyjnych?

Otóż tu uderza przedewszyst- 
kiem, że posłowie bynajmniej 
nie podzielali optymizmu, który 
przebijał w mowie p. premjera. 
Premjer Kościałkowski oświad­
czył na wstępie, że program 
działania Rządu po 4 miesiącach 
urzędowania został wykonany.

Posłowie są innego zdania i 
żaden z nich w całości nie po­
parł tej opinji p. premjera.

Gen. Żeligowski oświadczył, 
że Sejm wykazał zaufanie do 
Rządu i obdarzył go pełnomoc­
nictwami, a jednak „wóz pań­
stwowy utknął mimo zrówno­
ważenia budżetu1*.

Zniżki cen „nie zrobiły pra­
wie żadnego wrażenia" na wsi 
~  stwierdził gen. Żeligowski, a 
inni mówcy, posłowie z miast, 
wskazali jak przemysłowcy od­
bijają sobie obniżkę cen na pła­
cach robotniczych i redukcjach 
personalnych.

Ubój rytualny 
i... nerwy

P rasa tak zw. narodow a zrobiła 
ze spraw y tak  zw. uboju rytualne­
go spraw ę zasadniczo-antysemic- 
ką. To było do przewidzenia. 
P rasa żydowska z „Naszym Prze­
glądem" na czele uczyniła to  sa ­
mo, tylko w  kierunku odwrotnym.

Jeden z posłów skarżył 
że złożono do lamusa projekt 
Izb Pracy, zanim jeszcze zdoła­
no dobrze zapoznać się z nim.

Inny ubolewał ,źe „zbyt me­
chanicznie" osiągnięto oszczęd­
ności przez rzucanie ciężarów 
na miasta i że „ustawy samorzą­
dowe nastąpiły zbyt szybko po 
dekretach zmniejszających upo­
sażenia i wywołały zbytnie roz­
goryczenie".

Poseł - rolnik wyraził nieza­
dowolenie, że przy konwersji 
pożyczek wewnętrznych odjęto 
papierom premjowym charakter 
premji, co zachwiało zaufanie 
ludności.

„Z troską patrzymy na nasz 
odcinek gospodarczy" — mówił 
pos. Nowak z Katowic, domaga­
jąc się — przebudowy ustroju 
gospodarczego na taki, w któ­
rym decydującym czynnikiem 
byłaby praca.

Były liczne skargi na admini­
strację, ale ani jednej pochwały, 
przyczem pos. Hutten - Czapski 
wykazał cyfrowo, że liczba u- 
rzędników, łącznie z armją, 
wciąż wzrasta, a równolegle 
wzrasta też liczba emerytów, 
czego mówca nie może zrozu­
mie*, a co jest bardzo zrozumia­
łe, gdyż obok masowej produk- 
cji młodych emerytów zapycha 
się urzędy jeszcze większą licz­
bą — protegowanych.

Jakby w odpowiedzi na apel 
pos. Nowaka, by dokonano prze 
budowy ustroju gospodarczego, 
dyrektor „Lewjatana", poseł 
Wierzbicki, również zażądał 
„przebudowy” w postaci — li­
kwidacji etatyzmu. Pos. Wierz­
bicki płakał, jak bóbr, zaklina­
jąc się, że kartele i wogóle 
wszystkie gałęzie przemysłu i 
handlu w Polsce nie przynoszą 
żadnego dochodu i są deficyto­
we. Tu już jeden z posłów nie 
wytrzymał i zawołał: „oddajcie 
te dochody, jakie są“l

Pos. Wierzbicki ,,z najwyż- 
szem uznaniem" przyjął nomi­
nację pułk. Koca na dyr. Banku 
Polskiego i wogóle najmniej u- 
skarżał się na politykę Rządu, 
mimo, że przemysłowcy „nic nie 
zarabiają" i z własnej kieszeni 
muszą pokrywać deficyt przed­
siębiorstw. Pragnie on tylko li­
kwidacji etatyzmu, a wówczas 
p. Wierzbicki ręczy, że nie po­
trzeba będzie więcej — obniżać 
pensyj urzędniczych,

Z pobieżnego streszczenia de­
baty budżetowej, pierwszej de­
baty nowego Sejmu, można so­
bie wyrobić dokładne pojęcie o 
tym Sejmie, który nikomu nie ' 
sprawił niespodzianek. Więk­

szość, olbrzymia większość Sej­
mu, to „szara masa" nieuświa­
domionych i nie orientujących 
się w zagadnieniach życia współ 
czesnego ludzi.

Drobna mniejszość, z kilku­
dziesięciu złożona osób, tworzy 
„klub dyskusyjny", w którym 
siłą rzeczy odbija się zróżnicz­
kowanie klasowe, istniejące w 
społeczeństwie.

Gdyby tę masę poselską zor­
ganizować, toby powstały klu­
by, frakcje, przypominające 
stronnictwa polityczne, działa­
jące w kraju. Idąc luzem, po­
zbawieni kierownictwa, zastra­
szeni upiorami „partyjnictwa" i 
polityki, tworzą aparat do ga­
dania, który w oczach społeczeń 
stwa jest zupełnie zbędny, ’ k'.j
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0  PP. posłech i senatorach. Psychologia „W a rsza w sk ie g o  
D ziennika N arodow ego” . Gospodarka fundacjo 1  P a to c k eg o

P. Cat zajmuje się w  „Słowie" 
statystyką składu Sejmu i Senatu 
według zawodów. Posłów i sena­
torów dzieli p. Cat na dwie g ru ­
py. Do pierwszej zalicza „parla­
mentarzystów", których głównym 
źródłem zarobkow ania przed uzy­
skaniem m andatu były pobory, o- 
trzymywane ze skarbu państwo, 
bądź od sam orządu łub też insty 
tucji społecznych; jednym słowem 
łudzi, którzy żyją z funduszy pub­
licznych; do drugiej łudzi, utrzy­
mujących się z własnej pracy. 1 co 
się okazuje:

„Otóż w Sejm ie n a  181 posłów-
Polaków d© g ru p y  pierw szej ( fu n ­
dusze publiczne) należy 114 pos­
łów, do g ru p y  d rug ie j (p ra ca  p ry ­
w atna) zaledwie 63 posłów.

W Senacie stosunek ten  ie s t po­
dobny, wynosi 52 do 32 senato ­
rów".

Mamy więc w „naszych izbach 
ustawodawczych" znakom itą prze 
w agę elementu urzędniczego. Cóż 
dziwnego przeto, że Sejm i Se­
nat są tak uległe i posłuszne.

P. Cat się skarży, że ta  statysty 
ka daje pogląd na to, co nazyw a­
my przeurzędniczeniem Polski. A- 
le p. Cat nie powinien się skarżyć 
Taki Sejm jest „sanacji" wygod­
ny. Innego zresztą mieć nie mo­
że".

* ••
Bezczelność „W arszaw skiego 

Dziennika N arodowego" przecho­
dzi wszelkie granice. „Dziennik" 
cieszący się z bestjalskiej napaści 
faszystów francuskich na  tow. 
Bluma, obrzucając go stekiem osz 
czerslw i usprawiedliw iając bar­
barzyńskie wyczyny „kamelotów". 
Zdaniem organu endeckiego pora­
nienie przeciwnika politycznego—

ciężkie pobicie kobiety — to nie 
teror:

„w yzyskuje się obicie żydowskie 
go po lityka  — pisze „Dziennk N a ­
rodowy" —  eelem stw orzenia w iel 
k iej a fe ry , k tó ra  m a zagłuszyć do­
nośne jeszcze echa m asońskiej S ta ­
w isk ja d y , i  do spo jen ia  „ F ro n tu

Jeszcze o pokrzywdzeniu emerytów
W  artykule poprzednim, poświę­

conym powyższej kwestji, podali­
śmy w  ścisłych cyfrach majątek, 
jaki—na mocy układu likwidacyj­
nego b. Austrji z państwami „suk- 
cesyjnemi" — otrzym ała od Au- 
strji Polska na wypełnienie wszy­
stkich swych zobowiązań wcbec 
„zaborczych" emerytów kolejo­
wych, przyjętych na siebie w trak­
tacie pokojowym w  SŁ Germain 
i opartych na nim konwencjach: 
rzymskiej i wiedeńskiej.

W arto z ow ego traktatu i obu 
konwencyj przytoczyć parę ustę­
pów, gdyż urzędowe te dokumen­
ty stw ierdzają, że skargi emery­
tów kolej, na pokrzydzenie ich w 
nabytych przez nłch, w służbie na 
b. austr. kolejach, prow ach em e­
ryt., bynajmniej nie są  projonemi, 
lecz opierają się na  konkretnych 
prawnych podstawach.

T ak  np. art. 275 trak tatu  posta­
naw ia:

„Rząd A ustrjaek i, zobowiązuje 
się w ydać m ocarstw u, którem u 
ry to r ja  daw nej m onarchji ausl 
w ęgierskie j zostały odstąpione, 
k tó re  pow stało z rozbioru te j  i 
n arch ji, część rezerw  nagrom adzo 
nyeb przez Rzędy lub A dm inistra­
c ję  dawnej m onarchji au stro  - wę­
giersk iej, łub  organizacje  publicz­
ne czy te ż  p ryw atne , dz iałające 
pod ich kontro lą , a  k tó ra  jest prze 
znaczona n a  zapew nienie działa l­
ności na tych te ry to rjach  wszel­
kich ubezpieczeń społecznych i 
państw owych. M ocarstw a, k tórym  

fundusze te  zo staną  w ydane, będą

m iały ścisły obowiązek użyć ja  na 
wykonanie zobowiązań w ypływ ają­
cych z tych  ubezpieczeń".

Powyższe zooowiązania, przy­
jęte w  traktacie, obie wyżej 
wspomniane konwencje: rzym­
ska i wiedeńska, określają w  na­
stępujący sposób:

„Począwszy od dn ia  w ejścia  w 
życie t r a k ta tu  w SŁ G erm ain, każ 
da z w ysokich układających  się 
s tron  przy jm uje  na siebie  w ypła­
tę  em ery tu r, w sparć i dodatków 
drożyźnianych em ery tów  cywil­
nych i w ojskowych, k tó re  ju ż  w 
dniu 8 lis topada 1918 roku były 
przyznane przez  b. Rząd austrjac - 
ki osobom uznanym  z a  upraw nio­
ne do ko rzystan ia  z nich, a  k tóre  
sta ły  się z  mocy tego  
przynależne 4
stw a bądź i
przez opcje 

Zaś artykuł 10
deńskiej ustala 
ne d la  pracowników
austrjackich kolei państwowych 
w  następującem brzmieniu:

„Do zaopatrzen ia  em erytalnego, 
darów  z  łask i, odszkodowania a 
ty tu łu  dodatków  drożyźnianych, 
k tó re  to  kw oty w dniu 3 listopada 
1918 roku były ju ż  przyznane lub 
by ły  należne, będą stosow ane w 
sposób odpowiedni postanow ienia 
umowy, z aw arte j w dniu 6 kwie­
tn ia  1922 roku w Rzymie, między 
A u strją , W łochami, Po lską, Ru- 
m unją , K rólestw em  Serbów, H or- 
w atów  i  Słoweńców i Czechosło­
w acją, dotyczącej zaopatrzen ia  e-

Zgon przywódcy rosyjskie] burżuazji
A . G u c z K o w

m erytałnego, przyznanego  przez  b. 
rząd  austrjaek i" .
Konwencję rzymską ratyfikowa­

ła Polska w sposób następujący: 
„W  im ieniu Rzeczypospolitej

Polskiej My, Ignacy Mościcki —
P rezydent Rzeczypospolitej Po l­
skie j, w szem wobec i  każdem u z 
osobna, komu o tem  wiedzieć na je ­
ży, w iadom em  czynimy...

ijom iw szy s ię  z  powyż- 
konw encją, dek larac jam i, do- 

trze m a  załącznikam i, 
oraz  protokółem  podpisania, uzna­
liśm y je  i  uznajem y za  słuszne, 
zarów no w całości, ja k  i  każde  z 
zaw artych  w nich postanow ień; 
oświadczamy, że  są  p rzy ję te , r a ty ­
fikow ane i potw ierdzone i  p rzy ­
rzekam y, że  będą

To było właściwie też do przewi­
dzenia, bo i ta  p rasa odznacza się 
skłonnościami... histeryczneini. Ale 
histerją — histerją, niekoniecznie 
wszakże ludzie o spokojnych ner­
wach m ają mieć obowiązek wy­
słuchiwania biernie histerycznych 
wybuchów.

Całą tę  kwestję uboju rytualne­
go trzeba raz  wreszcie zbadać i 
rzeczowo 1 bezstronnie. To jest 
chyba najprostsza droga. Chodzi tu 
i o stronę społeczno - gospodar­
czą (ceny mięsa, koncerny rzeźni­
cze, walki konkurencyjne i t. d., 
• t. p .), i o stronę istotnie huma­
nitarną („argum ent", że dopóki 
zabijają ludzi, dopóty wszystko je ­
dno, jak  zab ija ją  zwierzęta, jest 
przecie oczy wistem głupstwem ), 
ł o stronę religijną. Czy można 
uznać sposób uboju bydła 
tegorję dogm atu religijnego? czy 
nie jest to  poprostu kategorja 
bobonu sprzed 2000 lat? a czer­
pią wszak z tego zabobonu zyski 
żywioły, nie mające nic wspólne­
go  z źydowskiemi masami pracu- 
jącemi. T o  wszystko trzeba w y­
jaśnić 1 zbadać, nie w padając w 
żadną psychozę. Niesposób przy­
ją ć  obustronnej (endeckiej i rabi- 
nackiej) tezy, że akurat kwestja 
..uboju rytualnego" — to kwestja... 
antysemityzmu. Byłoby zbyt śmie­
szne, gdyby ludzie o zdrowych 
umysłach podporządkowali się a- 
tekom zbiorowej histerji.

Dr. Z  AL

Zmarł (na  emigracji w e Francji) 
wybitny przywódca . rosyjskiej 
przedrewolucyjnej burżuazji, przy­
wódca partji t. zw. „październi- 
kowców", A. Guczkow. Był to 
wódz umiarkowanie -  liberalnych 
kół przemysłowych i kupieckich.

O degrał znaczną rolę w dziejach 
przedrewolucyjnej Rosji. Brał wy­
bitny udział w  pracach samorządo 
wych (M oskwa). Gdy po rewolucji 
1905 r. powstała Duma państwo­
wa, sta ł się w  niej kierownikiem 
frakcji „październikowców" (od 
carskiego manifestu „październi­
kowego" 1905 roku), potem prze­
wodniczącym Dumy. Po lutowej 
rewolucji 1917 roku jeździł z Szul- 
ginem do cara  do Pskow a odbie­
rać zrzeczenie się tronu. Rzecz 
ciekawa —  tuż przed rewolucją, 
podczas wojny światowej, stał 
wraz z Milukowem, przywódcą bar 
dziej radykalnych liberałów (ka­
detów) na czele t.  zw. „postępo­
wego bloku" i próbował w ytargo­
wać od cara  ustępstw a w drodze 
kompromisu. Jak wiadomo, nie 
udało się... Po rewolucji Guczkow 
odchodzi stopniowo w  cień. Repre­
zentuje zagranicą w okresie wojny 
domowej — blałogwardyjskich ge­
nerałów. Po klęsce „białego" ru­
chu niemal całkowicie usuwa się 
z areny politycznej. Prowadził 
jednak jakąś  robotę konspiracyjną 
i należał na emigracji do grona 
t  zw. „aktyw istów "; to  znowu 
zbliżyło go  do Milukowa.

M ilu k o w  i O u c zk o w ... Dwaj przy

wódcy obu odłamów liberalnej bur J jedna z ważnych różnic — pomię- 
żuazji. Drogi ich wciąż schodziły | dzy struk turą  Rosji przed rokiem
się i rozchodziły. Milukow w swej 
paryskiej gazecie „Poślednija No- 
wosti", poświęca Guczkowowi ob­
szerny artykuł p. t. „Człowiek du­
żej miary". Opisuje tam  swoje ro­
zejście się z Guczkowem w roku 
905. Rozstrzygnęła pisze kwestja  

polska. D ia nas, kadetów — po­
wiada — było odrazu jasnem , że 
Polacy muszą mieć autonomję. 
Ale w Guczkowie silny był nacjo­
nalizm, autonomję odrzucił. To 
zdecydowało o  pozycji obu party  i 
— ka’detów i październikowców. 
Tak pisze Milukow. Nie znaczy to 
naturalnie, by sam Milukow był 
obcy nacjonalizmowi i imperjali- 
zmowi (spraw a Konstantynopola).

Ale poco o tem wszystkiem pi- 
szemy? Poco wertujemy dawne 
dokumenty dziejowe ? Poco pisze- 
my o Guczkowie, który oddawna 
był j-uż politycznym trupem?

Bo Guczkow i jego sm ętny los 
symbolizują smętny los rosyjskiej 
burżuazji przed-rewolucyjnej. A 
ten los do dziś dnia jest ciekawy, 
jest pouczający także d la  innych 
krajów.

Rosyjska burżuazja  była słaba : 
popierwsze była młoda, podrugie 
była podkarm iana przez państwo 
(subwencje .zam ówienia), potrze­
cie kapitał był przeważnie zag ra­
niczny. Dlatego  właśnie została 
tak stosunkowo łatw o, szybko, z 
korzeniami*wyrwana przez bolsze­
wicki przew rót 1917 roku. T u  tkwi

1917, a  struk turą  Zachodu. Stąd 
płyną naturalnie ważne wnioski dla 
taktyki socjalistycznej.

Guczkow i jemu podobni próbo­
wali organizować pewną frondę 
przeciw caratowi, p ragnąc uzyskać 
większe wpływy d la  siebie i re­
prezentowanej klasy. Posługiwali 
się takimi biurokratam i, jak  Stoły- 
pin. Zdobywali się nieraz w  Du­
mie na dość silne opozycyjne ak­
centy. Ale nie zdawali sobie spra­
wy ze słabości rosyjskiej burżua­
zji przemysłowo - kupieckiej. I z 
potencjalnej siły zbliżającej się 
rewolucji. Siłę robotników widzieli 
i rozumieli, liczyli się z nią trochę. 
Ale zupełnie nie zdawali sobie spra 
wy z siły rewolucyjnego żywiołu 
chłopskiego, który rozstrzygnął w 
bojach rewolucyjnych. Znowuż od­
rębność struktury rosyjskiej.

Losy Guczkowa możnaby przed­
stawić w  czterech etapach. 1) Fron 
da przeciw caratowi; 2 ) próba wy 
korzystania ruchu rewolucyjnego 
dla klasowych celów burżuazyj- 
nych; 3) beznadziejna w ojna do­
mowa z bolszewizmem; 4) emi­
g rac ja  i rezygnacja. Takie właśnie 
etapy przechodziła cała  liberalizu­
jąca część burżuazji.

W e F rancji zm arł na emigracji 
istotnie człowiek niemałej miary. 
Ale był to ju ż  tylko symbol...

K. CZ.

(—) August Zaleski".
T ekst aktu ratyfikującego

konwencję w iedeńską, dotyczą­
cą em erytów i  pracowników 
kolejowych byłego zaboru au- 
strjackiego brzmi identycznie; 
jak  wyżej.

Cała zatem spraw a je s t tutaj 
najzupełniej w yraźna i jasna, 
a  mianowicie:

1) Państw o Polskie przyjęło 
na siebie ściśle określone zobo­
w iązania w  spraw ie „zabor­
czej" wysługi emerytalnej.

2) Polska — na spełnienie 
przyjętych przez siebie zobo­
wiązań wobec em erytów kole­
jowych obecnych i przyszłych, 
posiadających za sobą służbę 
na b. kolejach austrjackich 
otrzym ała m ajątek, wynoszący 
263 m iljardy 200 miljonów ko ­
ron austr.!
Ten majątek, k tóry od wielu lat 

ije stałe państw u dochody, po­
wstał ze składek samych koleją
,zy i w ystracza na opędzenie wy­
datków , zw iązanych z wysługą e- 
m erytalną na b. kolejach austr.

Organ ZZK „Kolejarz - Związ­
kowiec", om aw iając całą tę sp ra­
wę, pisze:

Biorąc ściśle i  p raw nie , państw o 
polskie (w zględnie jego  Skarb) 
je s t  t u ta j  ty lko  depozytariuszem  
m ają tku , złożonego przez ko le ja­
rzy , wobec czego depozytem  tym  
m oże państw o dysponow ać tylko 
w  m yśl jego  przeznaczenia (em e­
ry tu ry ).

O balanie więc zasady  p raw  n a ­
bytych n ie  je s t  właściw ie niczem 
innem , ja k  w yw łaszczeniem  ludzi z 
m a jątku , k tó ry  ze sw ych w łasnych 
pieniędzy sam i sobie złożyli.

Gdy w  parlam encie  poprzednim  
BBW R. przeprow adził obalenie 
p raw  nabytych, d la  uspraw ied li­
w ien ia  tego  k roku  w ysunięto a r ­
gum ent, że  Państw o Polskie je s t 
suw erenne i  z  ty tu łu  te j  sw ojej 
niezależności może w ydaw ać wszel 
k ie  zarządzenia.

Zgoda! Z asady suw erenności 
p aństw a  n ik t nie kw estjonuje... 
T ylko —  jedno skrom ne zapy tan ie :

Dlaczego te j „suw erenności" nie 
zastosow ano naprzyklad  wobec ol­
brzym ich krezusow ych dochodów 
dyg n ita rzy  lew iatańskich, obszar- 
niczych czy innych, je r  
n ie  wobec oszczędności 
z ciężko zapracow anego  gros: 
przez  tysiące  biednych fo d zL .? !

B lum a pobito  laskam i, gdyż bez 
czelny Żyd -  m iljoner ( f  uw. n a ­
sza) w jechał w  orszak  pogrzebo­
w y, idący za tru m n ą  Jakóba Baln- 
ville‘a . Młodzież m ogła w idzieć w 
tem  prowokację, k tó rą  
tem  żyw iej, że dzień 
Blum groził w  „P opu ła ire"  : p ro ­
wadzeniem 15 ty s . robotników  s  
przedm ieść do dzielnicy łacińsk iej, 
by „zrobiE porządek" z narodow ą 
młodzieżą, p ro tes tu jąc ą  przeciw  
wykładom prof. Je ze 'a , obrońcy N e 
g u sa  w Genewie. T ak a  apontanics 
n a  rea k c ja  n ie  je s t żadnym  teno­
rem , ja k  to  w  p ły tk im  artyku le  
swym wywodzi „Czas”.
T ak panow ie sądzicie?

»»' *
„Express Poranny" przynosi sen

sacyjne wiadomości na temat 
skandalicznej gospodarki w  nowej 
fundacji Jakóba hr. Potockiego.—  
Dochód z tej olbrzymiej fundacji 
wynosił za rok 1935 tylko 300 tys. 
zł.

„Klucz brzeżańska, obejm ujący 
około 16.000 hektarów  niegdyś 
przepysznego la su , dał wedle sp ra  
rozdania  pp. wykonawców za«?- 
dw ie 8.000 zł. dochodu. Poniew aż 
n ie  zapłacono podatków , k tó re  w y­
noszą oonajm niej 114.000 zł., klucz 
brzeżański, złote jab łko  fundac ji, 
d a ł w łaściw ie 106.000 zł. deficytu. 
A  przecież w  czasach norm alnych 
Brzeżany daw ały  około 1.700.000 
dochodu przecież jeszcze ta k  n ie­
daw no p . C zuruk w  w yw iadzie o- 
biecyw ał, że B rzeżany dadzą  n»  
cele fundacy jne  pó ł mUjona zło­
tych .

Podobnie p rzedstaw ia  « ę  a y taa  
c ja  w  innych m a ją tkach  fundacyj 
nych".
„Express" tw ierdzi, że zobowią 

zania fundacji:
w zrosły o 400 ty s . z łotych, •  

niepotrzebna pa rcelac ja  i  w yręby 
w artość  m a jątków  fundacyjnych  
w  k ra ju  obniżyły conajm niej o  2 
i  pół m iljona.

Jeszcze k ilka  la t  ta k ie j gospo­
d a rk i, a  ze w spaniałego dzieła, —» 
k tó re  dobru ludzkości służyć m ia­
ło, n ie  zostanie n ic  w ięcej, prócs 
żałosnego w spom nienia".
T a  wielka fundacja w  r. ub. wy

dała tylko 33 tysiące na cele nau­
kowe. Nic dziwnego, że na te  ce­
le niema pieniędzy, skoro gospo­
darka jest fatalna, a wykonawcy 
testam entu pobierają po 2.400 zł. 
miesięcznie i wyznaczyli sobie 13 
pensję.

S-EK.

A

^J&ucUw cie

* zawcoosw...
kiedy macie niezachwiana 
wiarę w powodzenie. Staraj­
cie się zdobyć podstawy 
dobrobytu odrazu, drogq wy­
granej na lołerji Szczęście no 
zmianę sprzyja wszystkim I 
Grajcie więc liczqc na wygra­
na. Losy do I-ej kl. 35-ej lołerji 
sqjużdonabyciawszczę£liwej 

kolekturze

AMURSKI
C e n tra la ;

Warszawa, Nowy Świat 19. 
O d d z ia ły

w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  
z a ła tw ia m y  o d w r o tn ie -  

Konto P K O. 7192 
Cena losu 40 zł; ćwiarika 10 zŁ 

Ciqgnienie 20 lutego.

—
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Hiszpania po zwycięstwie Sewicy
Pierwsze godziny po ogłoszeniu wyniku wyborów

Lewica zdobyła większość
W iadomości nadchodzące z Hi­

szpanji potwierdzają pierwsze do­
niesienia o klęsce bloku prawico­
wego, kierowanego przez Gila Ro- 
blesa oraz wielkiem zwycięstwie 
lewicy. W edług prowizorycznych 
obliczeń blok lewicowy zdobył w 
nowych Kortezach

238 MANDATÓW 
i osiągnął temsamem większość 
absolutną w Izbie.

Blok prawicowy uzyskał zaled­
w ie 135 m andatów, zaś stronnic­
tw a  centrum, popierane przez 
Rząd, osiągnęły ku ogólnemu zdzi­
wieniu tylko 60 m andatów. W  ten 
sposób
PRAWICA I CENTRUM BĘDĄ 
RAZEM UCZYŁY ZALEDWIE 195 

POSŁÓW
w Nowych Kortezach.

W Madrycie front lewicowy 
zdobył 13 miejsc, a prawicowy tyl­
ko 4.

W  wielkich m iastach poza stolicą 
blok lewicowy osiągnął większość 
w Barcelonie, Leon, Allicante, Ba- 
dajos, Santandar, Kadyksie, Sewil­
li, Oviedo, Walencji, Murcji, Kor- 
dobie, Maladze, Bilbao, Almeria, 
łiuelva i Gijon.

Stronnictwo faszystowskie kie­
row ane przez syna zmarłego dyk­
ta to ra  gen. Primo de Rivera, nie 
uzyskało dotychczas

ANI JERNEGO MANDATU.
Przyw ódca katolickiej akcji lu­

dowej Gil Gobles, który kandydo­
wał jednocześnie w  kilku okrę­
gach,
PRZEPADŁ W MADRYCIE I NA

WYSPACH KANARYJSKICH, 
uzyskał z trudem  m andat w rodzin 
nem mieście Sałamanca. Były mi­
nister finansów za czasów Primo 
de Rivery Sotelo, który ostatnio

wysunął się na czoło grupy m onar­
chistów, został pobity na wyspach 
Kanaryjskich.

Na czele listy bloku lewicowego 
w Madrycie stoi były premjer Aza- 
na, który osiągnął n a ’v' szą  ilość

mianowicie 219.000.

Olbrzymie demonstracje
w stolicy Hiszpanii i na prowincji

Z M adrytu donoszą: W iadomość 
o zwycięstwie Frontu Ludowego 
w Hiszpanji wywołała niezwykłe 
ożywienie w calem mieście. W 
dzielnicy robotniczej Quatro Ca-

W  K a t a l o n i i
le w ic a  o b ję ła  ju ż  rzą d y

P ow rót em igrantów
Zwolnienie więźniów poli ycznych

Po rozmowie z przywódcami so-1 lenie na pow rót emigrantów poli- 
cjalistów premjer Valladares za- tycznych do kraju. Natychmiast 
rządził uwolnienie z więzień więź- przystąpiono do uwalniania więź­
niów politycznych i w ydał pozwo-1 niów.

Pierwszym czynem nowego gu ­
bernatora Katalonji Molesa było 
ogłoszenie dekretu o przywróceniu 
rad  miejskich w  Katalonji, które 
były rozwiązane przez władze woj 
skowe w październiku 1934 r. By­
ły burmistrz Barcelony Carlo Pi- 
sunyer wraz z towarzyszami swe- 
mi z dawnej rady miejskiej z 1934 
roku zgłosili się do ratusza i obję­
li urzędowanie. Tłum zgrom adzo­
ny na placu przed ratuszem  wita! 
owacyjnie burmistrza. Pisunyer

wyszedł na balkon ratusza i w y­
głosił przemówienie, wzywając do 
zachowania spokoju i porządku, 
Przywrócenie rad miejskich w Ka­
talonji — mówił — oto  pierwszy 
owoc zwycięstwa wyborczego le­
wicy w Katalonji. Mamy nadzieję 
— zakończył — że niezadługo bę­
dziemy mieli w śród nas członków 

galnego Rządu Katalonji, któ: 
obecnie znajdują się w więzieniu. 
Mowa Pisunyera wy wołała burzli­
wą owację.

minos uformował się wielki po­
chód, złożony z  kilkudziesięciu ty ­
sięcy robotników, który przy 
dźwiękach „Międzynarodówki" 
skierował się ku centrum miasta. 
Manifestanci wznosili okrzyki na 
cześć Republiki o raz nieśli trans­
parenty, na których widniały na­
pisy, dom agające się:
AMNESTJI DLA WSZYSTKICH
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.
Pochód sta l się coraz większy, 

ponieważ robotnicy porzucili p ra­
cę i przyłączyli się do demon­
stracji.

W południe przed gmachem L 
z w. „więzienia wzorow ego" zgro­
madziły się tysiączne tłumy, które 
usiłow ać uwolnić więźniów poli­

tycznych. Oddziały gw ardji cywil­
nej -i '.prószyły manifestantów, 
p rz ,c z e n  6 osób zostało rannych, 
z k tó ., : dwie zmarlo. Część de­
m onstrantów udała się przed 
gmacli m inisterjum spraw  wewnę­
trznych, wznoszącą okrzyki za am 
nestją. Demonstracje odbyły się ró­
wnież w innych miastach. Nastrój 
w stolicy jest niezwykle podnieco­
ny.

W poniedziałek w  godzinach po­
południowych ogłoszono w  Mądry 
cie stan oblężenia.

W ydana przez Rząd odezwa 
wzywa ludność do zachowania cal 
kowitego spokoju.

Stan o b lężen ia
na całym terenie Hiszpanii

Otwarcie Domów Ludowych
Premjer Vallardares wezwał do 

siebie przywódców socjalistów 
Largo Caballero i Alvarez del Vayo 
i oświadczył im, że zezwala na na­
tychmiastowe otwarcie zamknię­
tych od 1934 r. robotniczych Do­

mów Ludowych. Socjaliści zako­
munikowali o tern tłumom zgroma­
dzonym na placu Puerta  del Soi. 
W iadomość tę przyjęto głośną o- 
wacją. W śród robotników panuje 
niezwykła radość.

500.000 robotników
demonstrowało na ulicach Paryża

Niedzielne manilestacje Frontu 
Ludowego w Paryżu są w  dal­
szym ciągu żywo komentowane na 
łaniach prasy, przyczem szczegól­
nie wiele miejsca poświęca im pra 
sa  lewicowa. Dzienniki prawicowe 
określają liczbę manifestantów na 
około 100 tys., podczas gdy „Po- 
pulaire", „Humanite" i radykalne 
„Oeuvre“ podają liczbę demon­
strantów  na pół miljona. Spokojny 
przebieg manifestacji interpretują

koła polityczne, jako oznakę lek­
kiego odprężenia w sytuacji wew- 
nętrzno - politycznej. (PAT.).

W arto podkreślić, że dem onstra­
cja została postanowiona w pią­
tek wieczór, zatem w  ciągu sobo­
ty lewica zdołała zmobilizować 
500.000 ludzi, św iadczy to pochle­
bnie o wspaniałej organizacji i dy­
scyplinie m as robotniczych.

Selm przy pracy
(I generalnej dyskusji budżetowej

Dwudziestu pięciu mówców za ­
pisanych do generalnej dyskusji 
budżetowej — oto wynik genjalnej 
reformy parlamentaryzmu, prze­
prow adzonej przez p. Sławka.

Poniew aż niema klubów, niema 
żadnej organizacji oficjalnej, więc 
mogło być nawet gorzej i do głosu 
mogło zapisać się naw et 200 mów­
ców. W idocznie jednak, wbrew 
najlepszym chęciom p. Sławka, w 
nowym Sejmie odbyw a się za ku­
lisami proces komasacyjny i posło­
wie organizują się w jakieś grupy, 
zespoły i  t. p., w przeciwnym bo­
wiem razie żadna pozytywna pra­
ca  nie byłaby do pomyślenia, a 
m arszałek takiej „nieporównanej 
Izby" nie mógłby naw et gw aranto­
w ać załatw ienia budżetu w przepi 
sowym  terminie.

Gdy marszałek Car w poniedzia­
łek komunikował posłom propono-

Plebiscyt w Estonii
W  całe j E slon ji przeprow adzona 

zosta ła  kam panja  plebiscytow a w 
sp raw ie  zm iany konsty tucji. Odbyło 
s ię  około 500 wieców. Z ainstalowane 
w 3000 punktów  głośniki radjow e 
tran sm itow ały  mowę prezydenta  Pae- 
ts a  i  p rem jera  Eenpaiu. W edle obli­
czeń mów tych  wysłuchało przeszło i 
200 tysięcy wyborców. P lebiscyt w 
spraw ie  zm iany konsty tucji odbędzie 
• ię  w  dniach 23 —  25 b. m . ’

wany przez siebie porządek prac 
nad  budżetem, oświadczył pom. in. 
„Nawiązując do moich konferencyj 
z przedstawicielami grup parla­
mentarnych".

Niema znienawidzonych klubów, 
ale są zato grupy i zespoły. Niema 
konwentu senjorów, ale są  „przed 
stawiciele" tych grup i zespołów i 
z tymi przedstawicielami m arsza­
łek porozumiewa się.

Żyęie okazało się mądrzejsze od 
różnych papierowych reform ato­
rów parlamentaryzmu.

*»
Kilka zagadnień stanowiło mo­

tyw  przew ódni poniedziałkowej dy 
skusji. A więc przedewszystkiem za 
gadnienia św iata pracy, jego duży 
udział w  ciężarach nakładanych 
przez Państw o i nikły udział we 
wpływaniu na losy Państw a. Dalej 
spraw a etatyzmu i prywatnej ini­
cjatywy, a  wreszcie zagadnienia 
urzędnicze.

P o s t M udrvi 1 Somersiein poru­
szyli stosunek adm inistracji do 

| mniejszości narodowych, a znalazł 
się naw et poseł (Łubieński), który 
zdobył się na odw agę krytyki no­
w ej ordynacji wyborczej.

[ D laczego referent generalny nie 
uw ażał z ł  stosow ne przem awiać | 
an i na początku, ani na końcu dys 
kusji — pozostanie tajem nicą p. 
Miedżińskiego.

Bunt w ięźniów  politycznych
W więzieniu w  Cartagenie (w 

prowincji Murcia) zbuntowali się 
więźniów e. Są to  to przeważnie 
byli członkowie Rady Generalnej 
(sejmu) Katalonji, skazani za u- 
dział w  ruchu rewolucyjnym w paź 
dzierniku 1934 r. W ięźniowie za­
bili strażnika, dwóch innych ra ­
nili i  podpalili sienniki. W ię­
zienie otoczono wojskiem z kara­

binami maszynowemu W ładze lo­
kalne donoszą, że panują narazie 
nad sytuacją. »*

W Saragosie doszło do zamie­
szek w chwili, gdy żony skazań­
ców politycznych przyniosły wię­
źniom jedzenie. Przed więzieniem 
zebrał się tłum, wznosząc okrzyki 
przeciw Rządowi.

Z Madrytu donoszą: W ponie­
działek w  godzinach wieczornych 
ogłoszono stan oblężenia na całem 
terytorjum Hiszpanji. W prow adzo­
no ostrą cenzurę listów i depesz. 
Zebrania publiczne m ogą się od­
bywać tylko pod ścisłym nadzorem 
władz. Rząd udzielił instrukcyj 
wojskowemu gubernatorow i Ma­
drytu w spraw ie zebrań publicz­
nych. Gubernator został upow aż­
niony do podjęcia najbardziej o- 
strych kroków celem utrzymania

porządku. Rada ministrów obradu­
je bez przerwy w pałacu narodo­
wym. Przed pałacem sto ją  silne po 
sterunki gw ardji cywilnej, które

; ronią ministrów. Premjer 
la Valladares przyjął przedstaw i­
cieli prasy, którym oświadczył, że 
Rząd weźmie pod uw agę wyniki 
wyborów, które odpow iadają w o­
li ludu, lecz m usi troszczyć się o 
..trzymanie ładu i porządku.

Stan oblężenia w ydany został na 
okres tygodnia.

R zą d  a n g ie ls k i  u w a ż a
prowadzenie rozmów z Włochami za n:ecelowe

W iadomości ^ portowe

W Londynie ogłoszono notę bry 
tyjską z 14 lutego, w której Rząd 
brytyjski oświadcza Rządowi wło­
skiemu, że nie uważa, aby przedłu 
żanie korespondencji z Rządem wło 
skini w sprawie wzajemnej pomo­
cy państw  ligowych było celowe. 
Odpowiedź brytyjska na protest 
włoski utrzym ana jest w tonie wy­
raźnie nieżyczliwym. Czynniki ofi­
cjalne w Londynie podkreślają, iż o 
statnie wystąpienie prasy włoskiej, 
jak posądzenie brytyjskiego atta-

che wojskowego w  Addis-Abebie, 
że jest doradcą wojskowym Negu­
sa, lub twierdzenie, że wszel­
ka amunicja, znajdująca się w po­
siadaniu armji abisyńskiej, jest po 
chodzenia brytyjskiego, i że rów­
nież oficerowie brytyjscy pełnią 
funkcje doradców w armji abisyń­
skiej, „były ocenione w Anglji, ja­
ko prowokacyjne, tak, iż trudno 
było oczekiwać, aby Rząd brytyj­
ski manifestował wobec Rządu 
włoskiego większą życzliwość".

Za śda w Skupczynie
Poniedziałkowe posiedzciiie Skup- 

czyny m iało znowu bardzo burzliwy 
przebieg. N a początku posiedzenia 
poseł Bosic odczytał w Imieniu grup 
□pozycyjnych w spólną deklarację, 
p ro tes tu jącą  przeciw ko oświadczeniu 
m in istra  lasów Jankovica, złożonem 
na zebraniu politycznem w miejsco­
wości Eszek. M in ister Jankovic  m iał 
oświadczyć, że posłowie achow ują 
się ja k  błazny w cyrku. O pozycja do­
m aga się natychm iastow ej dym isji 
gabinetu Stojadinovica. Po odczytaniu

deklarac ji posłowie opozycyjni zasto­
sow ali obstrukcję. Jeden  z posłów rzu 
cii s ię  w kierunku  ław y rządowej i 
grożąc  pięściam i dom agał się dym i­
s ji gabinetu. Przew odniczący prze r­
w ał posiedzenie. Po 15 m inutach o- 
brady  zostały wznowione, lecz obstru ­
kcja, upraw iana  przez opozycję nie 
u staw ała . W obec burzliwych scen, któ 
re  o mało się n ie  p rzerodziły  w bój- 

prze^yodniczący zam knął poiedze-
(A T E .).

Amerykańska Liga t a d ó w
S enator P i ttm a n  oświadczył, że lis t 

p rezydenta R oosevelta do szefów 
państw  A m eryki Południow ej w sp ra  
wie zw ołania panam erykańsk ie j kon- 
lerencji pokojow ej posiada wielkie 
znaczenie, jako  w ażny e ta p  n a  dro­
dze do w spółpracy republik am ery­
kańskich w  celu rea lizac ji ideałów, ja-

k ie  L iga  N arodów  usiłu je  urzeczyw i­
stn ić  n a  całym  świecie.

S ena tor republikańsk i Vendenberg 
uw aża, iż p ro jek t p rezyden ta  Roose- 
v e lta  może przyczynić się do wzmoc­
n ien ia  doktryny  M onroe n ą  podsta­
wie w spółpracy panam erykańsk ie j.

(PAT.J.

W  „ T r z e c ie j”  R z e s z y
nie wolno zrobić kroku bez zgjdy Ikczalstwa

M inister Goebbels zwrócił się z 
okólnikiem do wszystkich ministe- 
rjów  Rzeszy, wzywając, aby wszel 
kie pokazy i konferencje przezna­
czone dla prasy, odbywały się w y­
łącznie w porozumieniu z Mini- 
sferjum Propagandy. Minister 
wskazuje, że postanowienie to do-

tyczy również wszelkich organiza- 
cyj zawodowych, związków spor­
towych, a naw et przedsiębiorstw  
gospodarczych, którym nie wolno 
zapraszać przedstawicieli prasy 
bez uprzedniego porozumienia się 
z Ministerjum Propagandy Rzeszy.

, (PAT.).

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA SIR . 1, 2

PO LSKA  B U E  B E L G JĘ  2:0. Rozę 
g ran y  w B rukseli wobec 30.000 w i­
dzów m iędzypaństw ow y mecz p iłka r­
ski pomiędzy reprezen tac jam i Pol­
ski i  B elg ji, zakończył się zdecydowa­
nym  zwycięstw em  Polski w  stosunku  
2:0 (1:0).

N a  k ilka  m inu t p rzed  końcem Po­
lacy zdobywają trzecią  oram kę, k tó ­
re j jednak  sędzia  nie uznał.

PO LSKA  ZW YCIĘŻA ŁO TW Ę 
30:24. W  m eczu koszykówki Polska  
pokonała Ł otw ę w sto sunku  30:24 
(18:14).

W  m eczu m iędzym iastow ym  R yga 
pokonała K raków  28:22 i W arszaw ę 
38:29.

BOKSERZY INOW ROCŁAWSCY 
ZW YCIĘŻAJĄ W  W ARSZA W IE. W 
niedzielę odbył się w  gm achu  C yrku 
mecz bokserski pom iędzy Cuiaw ą z 
Inowrocław ia a  w arszaw skim  PZL. 
Zwyciężyli bokserzy C uiavii w  sto- 
stunku  11:5.

BIAŁOSTOCCY PIĘ ŚC IA R ZE  BI- 
JĄ  W ARSZA W SK I CW S. W tea trze  
Nowości rep rezen tac ja  B iałestoku wy 
stępującą  p.od nazw ą team u M akabi 
i  Jag ielon ji pokonała w meczu bok­
se rsk im  w arszaw ski CW S. w sto sun ­
ku 9:7.

PORAŻKA H O KEISTÓ W  PO Z­
N A ŃSK ICH  W W ARSZA W IE. W 
niedzielę odbył się w ’ W arszaw ie na 
boisku W arszaw ianki mecz hokejowy 
pomiędzy W arsęaw ianką a  Poznań­
skim  AZS. Zw yciężyła d rużyna  w ar­
szaw ska w sto sunku  6:1.

W poniedziałek w m eczu rew anżo­
wym w y g ra ła  również W arszaw ian­
ka 2:0.

GW IAZDA W YGRYW A W  CZĘ­
STOCHOW iE . W  niedzielę wiecz. ro ­
zegrany  został w  Częstochowie mecz 
bokserski m iędzy w arszaw ską G w iaz­
d ą  a  B rygadą (Częstochow a). Mecz 
zakończył s ię  zwycięstw em  Gwiazdy 
w stosunku  9:7. N ajw ażniejszym  pun 
k tem  prog ram u  by ła  w alka Rotholca 
(Gw .) z Prym usem  (B ry g ad a ), W al­
kę  tę  w ygra ł Rotholc n a  punkty . W i­
dzów zebrało s ię  800.

ŁÓDŹ R E M IS U JE  Z PO ZN A NIEM  
W  BO K SIE. W  ram ach  jub ileuszu  10- 
lecia łódzldego okręgow ego związku 
bokserskiego odbył się m iędzym iasto­
wy mecz bokserski m iędzy rep rezen ­
tacjam i Łodzi i  Poznania. Mecz z a ­
kończył się w ynikiem  n ie rozstrzyg ­
nię tym  8:8.

SĘD ZIO W IE PIŁK A RSC Y  R A ­
DZĄ NAD SY TU A CJĄ :

W  niedzielę odbył s ię  we 
Lwowie z jazd  prezesów  okręgow ych 
kolegjów sędziow skich i sędziów  sen­
jorów  z całej Polski. Z jazd został 
zwołany celem  om ów ienia spraw  
związanych z zam iarem  zniesienia 
au tonom ji sędziow skiej.

Po w ygłoszeniu refera tów  w yw ią­
zała się dyskusja , w  k tó re j zabierali 
głos niem al w szyscy obecni, w ypo­
w iadając  s ię  zdecydowanie za  utrzy­

m aniem  autonom ji sędziow skiej.
Gdyby sp raw a  zniesienia au tonom ji 

sędziowskiej została  przesądzona, 
wówczas zjazd  lwowski wypow iedział 
by się za  pow ołaniem do życia  w spól­
nej kom isji z  ram ien ia  PZ P N , i PK S . 
dla opracow ania nowych podstaw  o r­
ganizacyjnych całego spo rtu  p iłka r­
skiego.

Olim piada
..iA RU SAR Z 6-ty 

W K O N K U RSIE  SKOKÓW . W  n ie - 
dzielę odbył się w  G arm iseh w  o s ta t­
nim  dniu O lim pjady o tw arty  konku rs  
skoków. Z Polaków  udział w zięli S ta ­
nisław  i A ndrzej M arusarze  o raz  B ro­
nisław  Czech. N ajlepszy  w ynik, zgo­
dnie z p rzew idyw aniam i, uzyskał S ta  
nisław  M arusarz, k tó ry  zają ł p ią te  
m iejsce w ogólnej k la sy fikac ji. A n ­
drzej M arusa rz  znalazł się n a  21-em  
miejscu, a  Bronisław  Czech n a  33-im. 
zw yciężył B irg e r Rund.

A N G L JA  M ISTRZEM  O L IM P IJ­
SKIM  W H O K E JU . W  tu rn ie ju  ho­
kejow ym  pierw sze m iejsce za ję ła  A n- 
g lja , K anada znalazła  się dopiero na 
2-em  miejscu.

W  OGÓLNEJ PU N K T A C JI. P o l­
ska  za ję ła  17 miejsce.

G en. M a ta x a s
tworzy Rząd w Grecji?

Z Aten donoszą: rokow ania w  
spraw ie rozw iązania przesilenia 
gabinetowego nie zostały dotych­
czas zakończone. O biegają pogło­
ski, że na czele Rządu koalicyjne­
go stanie generał M etaxas. (ATE.)

Zgm wynalazcy 
karabinu maszynowego

W ynalazca karabinu maszyno­
wego Hiran Maxim zm arł w  w ieka 
la t 67.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
C h ło d na  2 4  Lecznica
WENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓRY
□entystyka 9 r .  — 9 w ., n le d z .d a 1
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Naftowcy przeciw zamachom na swoje zdobycze
I o 6-cio godzinny dzień gracy

W  niedzielę,, dn ia  9  b. m., obra­
dow ała w Krośnie, w  domu w ła­
snym, konferencja delegatów ro­
botników naftowych Okręgu Kro­
śnieńskiego.

Mimo zawieruchy śnieżnej przy­
byli na  konferencję bardzo licznie 
przedstawiciele wszystkich Oddzia 
łów C. Z. G. i związków pokrew­
nych.

Konferencję zagaił okręgowy se­
kretarz C. Z. G., tow. Pilch, w ita­
jąc  zebranych i tow. Stańczyka, ja ­
ko przedstawiciela Centrali i refe­
renta.

Tow. Pilch wskazał, że mimo 
prześladowań i złośliwych szykan 
zorganizowanych klasowo naftow­
ców ze strony kapitalistów  i władz, 
naftowcy nietylko trw ają  wiernie 
przy swoich czerwonych sztanda­
rach, a le  i rosną w  siłę. Dowodem 
tego chociażby fakt, że dzisiejsza 
konferencja może już obradować 
we własnym domu C. Z. G., budo­
w anym w tak  w yjątkowo ciężkich 
warunkach.

Po objęciu przewodnictwa przez 
tow. Tebicha, zabrał głos, witany 
owacyjnie, tow. Stańczyk. W ob­
szernym i zwięzłym referacie wy­
kazał tow. Stańczyk przyczyny 
kryzysu gospodarczego, straszliwą 
nędzę robotników i chłopów, zwła­
szcza nędzę bezrobotnych robotni­
ków i pracowników umysłowych, 
stw ierdzając, że bez podniesienia 
stopy życiowej m as robotniczych i 
chłopskich niema drogi wyjścia z 
katastrofy  gospodarczej i kata­
strofalnego bezrobocia. Dotych­
czasowe rządy, trzym ając się kur­
czowo zasad gospodarki kapitali­
stycznej, nie m ogą przeprowadzić 
nietylko żadnej walki z kryzysem, 
ale ich czysto kapitalistyczne me­
tody ratow ania społeczeństwa 
przed katastrofalnem i skutkami 
kryzysu (w rodzaju zastosowanej

Na marginesie przyjaźni 
Hitlerowsko-,.sanacyjnej"

Półurzędowa „sanacyjna" „Pol­
ska Zachodnia" donosi:

„W  osta tn ich  dniach  z jaw ili się
trzyk ro tn ie  u rzędnicy policji nie­
mieckiej w  polskiem gim nazjum  w 
Bytom iu. Celem ich w izyt był... 
niebezpieczny nap is , umieszczony 
nad  wejściem do zakładu . N a j­
pierw  przybyli urzędnicy  policji 
k rym ina lnej, żąda jąc  w ytłumaczę-

Sprostowane urzędowe
W  związku z n o ta tką , zamieszczo­

n ą  w dzienniku „Robotnik" z dn ia  8 
lu tego  1936 r .  N r. 44 p. t . :  „ S tra j s  
w  ap tekach  Ubezpieczalni W arszaw ­
sk ie j" , zaw ie ra jącą  nieprawdzrwe 
dane, U bezpieczalnia Społeczna w  
W arszaw ie zw raca  się, n a  podstaw ie 
a r t.  21 D ekretu w przedmiocie ty m ­
czasowych przepisów  praoowych z 
dn ia  7  lutego 1919 r .  (Dz. P r . 
N r. 44, poz. 186) o  zamieszczenie

N iep raw dą  je s t, że pracownicy a p ­
tek  U bezpieczalni Społecznej w W ar­
szaw ie  podjęli w  dn iu  8 b. m. jed- 
dnodniowy s tr a jk , n a tom iast praw dą 
je s t, że w  dn iu  8 .II r . b . wszystkie 
a p tek i Ubezpieczalni były norm alnie 
czynne. *

N iep raw dą  je s t ,  że w  aptekach  U - 
bezpieezalni by ły  masowe redukcje 
personelu, na tom iast p raw d ą  je s t, że 
redukc ja  objęła część pracowników  
farm aceutycznych , w  związku z li­
kw idacją  ap tek i p rzy  u l. Al. Jerozo­
lim skie 20 i reo rgan izacją  lecznictwa.

Rów nież n iep raw dą  je s t, że w  ap ­
tekach  U bezpieczalni czynne je s t  je ­
dno okienko d la  p rz y jm o w a n i re ­
cep t i  w ydaw ania  lekarstw , na to ­
m ia s t p raw dą  je s t, że w aptekach 
U bezpieczalni czynne są  dw a okien­
ka , w  tern jedno  d la  przyjm ow ania 
recep t, d ru g ie  d la  ekspedycji goto­
wych leków.

W  w ypadkach nasilen ia  ruchu  in­
te resan tów  — urucham iane  są  dodat­
kowe okienka.

. Szubartowfen.

E L K A  P R E M J E R A  W  O P E R Z E !  
w  peąteSs, <!n. 21 lu tego  r. Is.

K W IA T  H A W A J U  P. Abrahama

Goicinni. .„ to p i  L O D A  H A L A M A  „  roli ( .p e rk i b.w.l.H«i 
Bi e,y  „d 3Q gr. do 5 zł. w kasie Opery i .Orbisie".

(Koresp. własna).

ostatnio podwyżki podatków od 
płac robotników i pracowników) 
dają  w rezultacie pogłębienie kry­
zysu, wzrost bezrobocia i nędzy 
wśród robotników i chłopów. Ka­
pitalizm jako ustrój gospodarczy, 
doszedł do sw igo ostatecznego 
kresu rozwoju i sta ł się w tej chwi­
li już  tylko straszliwą siłą rozkła­
dową.

Klasa robotnicza Polski, miljony 
chłopów — muszą zrozumieć, że 
największym ich wrogiem je st ka­
pitalizm i aby tego wroga pokonać, 
muszą się zorganizować pod sztan 
darami socjalistycznemi i  walczyć 
wytrwale o nowy ustrój socjali­
styczny, o  P olskę robotników i  chło 
pów.

Burzą oklasków przyjęła konfe­
rencja wywody referenta. \

Po dyskusji, stojącej naprawdę 
na wysokim poziomie, uchwalono: 
nie dopuścić do żadnego pogorsze­
nia dotychczasowej umowy o wa­
runkach pracy i płacy w przemyśle 
naftowym; rozpocząć energiczne 
przygotowanie robotników nafto­
wych przez wiece i  organizacyjne 
wzmocnienie szeregów C. Z. G. do 
walki o skrócenie czasu pracy dc 
6 godz. dziennie; wystąpić z  całą 
bezwzględnością przeciw niedo­
trzymywania umowy zbiorowej 
przez poszczególne firmy lub kie­
rowników; przerzucić pracę orga­
nizacyjną także na okoliczne wsie 
i stworzyć między robotnikami naf 
towymi i chłopami „ściśle brater­
stwo broni", by wspólnemi sitami 
dokonać wielkiego dzieła przebu­
dowy społecznej Polski. Wreszcie 
postanowiono przeciwdziałać pro­
pagandzie faszyzm u, prowadzonej 
przy pomocy radykalnych frazesów

reakcyjnych haseł antysemityzmu
Konferencja zaprotestowała prze 

ciw nowym nieprawiedlłwym po­
datkom od płac robotniczych i  pra-

dlaczego nad  drzw iam i je s t  
n a p is : „P ryw atne  G im nazjom  Pol­
sk ie", gdy urzędow a nazw a brzmi 
nieco inaczej.

W  ubiegłym  tygodniu  z jaw ili się 
po ra z  trzeci, ale j u t  w ysłannicy 
ta jn e j policji państw ow ej (G esta­
po) nie po żadne tłum aczenie, a is  
z w yrażnem  poleceniem Rejencji w 
O polu, aby u sunąć  nad drzwiami 
n a p is : „P ryw atne  G im nazjum  Pol­
sk ie", a  zostaw ić jedynie  nazwę:
„Privatgym nasium  m it polnischer 
U nte rrich tssp rache" , co najw yżej 
w  polskim przekładzie dosłownem.
N ie  pomogły w yjaśn ien ia, że prze­
cież obok drzw i je s t  m nie jsza  t a ­
b lica z dosłownem brzm ień!r.em:
„Prywatne gimnazjum z polskim 
językiem  nauczan ia", a większy 
n a p is  nad  wejściem je s t skrótem  
uczelni. Odpowiedzieli, że to  je s t 
niedopuszczalne, ażeby ta k ie  duże 
lite ry  G im nazjum  Polskie rzucały 
s ię  każdemu w oczy i należy to  n a ­
tychm iast usurfąć".

Wiadomość powyższa, połączę 
na z wiadomościami o prusaczeniu 
nazw polskich miejscowość na nigdy nie aprobowaliśmy w ziąć się
Śląsku Opolskim, daje  nam doklad 
ny obraz rzeczywistych nastrój 'w  
władz hitlerowskich wobec wszyst­
kiego, co jest polskie. W edług sy­
stemu, stosowanego konsekwentnie 
przez hitlerowców, m ają zniknąć 
na Śląsku Opolskim wszelkie zna ­
ki, które przypominają, iż dzielni 
ca ta  zaludniona jest przez lud­
ność polską i ongi należała do 
idzenia państwa polskiego.

Niezależnie od prusaczenia ś lą ­
ska Opolskiego, czynią hitlerowcy 
wysiłki, aby shitleryzować także 
polski G. Śląsk. Nie wiemy, jik ie  
raporty w tej sprawie wysyłają 
władze śląskie do Warszawy', a!e 
każdy uważny obserwator stw ier­
dzi łatwo istotny stan rzeczy. W .e- 
le mogliby tu powiedzieć nauczycie 
Ic po wsiach, którzy styka'.*! się 
bezpośrednio z ludnością.

cowniczych; dalej zażądała amnr- 
stji d la  wszystkich więźniów poli­
tycznych i politycznych emigran­
tów.

W końcu uchwaliła konferencji 
przesłać tow. Żuławskiemu scrde z

e pozdrowienie i gorące życzenia siwa!

Strajk karne marzy w Białymstoku
Fundusz Pracy obniża płace

Już 4-ty tydzień trwa strajk  ka­
mieniarzy zajętych przy obróbce 
kostki brukowej w  Białymstoku i 
Choroszczy.

Strajk prowadzi Centralny Zwią 
zek Budów!. Drzewny Ceram. i 
Pokr. Zawód. Strajkuje 90 robot­
ników?} Zeszłoroczne stawki płac, 
które wynosiły: dla akordowych 
do 6 zł. dziennie, a dla dniówko­
wych 3.50. Obecnie ustalono pła-

Na Górnym Siąsku 

Za;ęcie w ęgla z b :etfaszybfiw
Ostatnio bezrobotni z Wirku 

kopali węgiel z biedaszybów. Na 
bezrobotnych urządziła policja 
niespodziewanie obawę nocną, 
zajmując im cały wydobyty wć- 
gieł o raz narzędzia górnicze.

Major Hild zarządcą przymusowym
Targowicy Mysłctwieckiej Z Przemyśla

Dowiadujemy się, że sąd roz­
w iązał obecny Zarząd Targowicy 
w Mysłowicach, mianując zarząd­
cą przymusowym m ajora Hilda z 
Katowic.

Major Hild pełnił swego czasu 
funkcje w  Ośrodku W ychowania 
Fizycznego w  Katowicach. W 
związku z rozwiązaniem starego 
Zarządu Targowicy, wypuszczo­
no też na wolność za kaucją 50.000 
zł. członka Zarządu, Fruchthandle- 
ra z Katowic, który był, jak wia-

C h o r y  ż o łą d e k
jesł n ie ra z  przyczyną  pow staw an ia  na jrozm aitszych  c h o ró b  i tw orzy 
złq p rze m ia n ę  m a terii ,
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U  E R  A
stosu je  s ię  przy  zap a rc iu ; sq łagodnym  środk iem  przeczyszcza jącym , 
regu lu ją  żo łąd e k , usuw ają  sub sta n c je  gn ilne , z a tru w ajq ce  organ izm , 
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U  E R  A  
stosu je  s ię  rów nież  w c ie rp ie n iac h  w qtroby . n e re k , ka m ien i żó łcio­
wych, c ierp ie n iac h  hem oro idalnych , a rtre ty żm ie  i innych c h o ro b a ch  
n a  tle  złej p rzem ian y  m aterii.

Kącik radgowy

Kuiiure nil ptowtneji
N ie b rak  pieniędzy, lecz b rak  św ia 

domości i  woli je s t  p rzyczyną opła­
kanego stanu  naszych m iast i m ia­
steczek, ich sm utnych, pustych wie­
czorów, ich brudnych, brzydkich ulic. 
Nie dostrzegam y tego , n ie  boli nas 

b rzydota. A  może nie w ierzymy 
możność popraw y, albo poprostu

do n iej właansmi rękam i. Nic 
mo nie zrobi, a le  dużo możemy zro­
bić sam i, jeże li zechcemy mieć po­
ważne am bicje twóccze w rzeczach, 
k tóre  przywykliśmy uw ażać za małe. 
T akie  są  założenia odczytu p. t. 
„K u ltu ra  nie je s t  pochodną ilości 
z łotych", który  p. S tan is ław a Kusze 
lew ska-H ayska w ygłosi w audycji 
„D yskutujm y" dn ia  19 lu tego  o godz. 
17.00. Będzie to  trzeci i o sta tn i od­
czy t z tego  cyklu i niew ątpliwie 
w zbudzi również c iekaw ą dyskusję 
wśród g ru p  dyskusyjnych rad iosłu­
chaczy.

Sanetn Siymanowskego
S onata  n a  skrzypce i fortepian, 

K aro la  Szym anow skiego, pochodzi z 
wczesnej epoki tw órczości Szym a­
nowskiego. P ow stała  w czasie, kiedy 
Szymanow ski ksz tałcił się jeszcze u 
prof. N oskowskiego, a mim o to  w y­
kazu je  ju ż  samodzielność i w ybitną  
indywidualność. Sonatę tę  w ykonają 
w Polskiem R adju  w  dniu 19 lutego 
o godz. 18.00 przed m ikrofonem  roz 
głośni krakow skie j: skrzypek — Sta 
nisław  M ikuszewski i p ian ista , Zbi­
gniew  Dymmek. K oncert tran sm itu ­
ją  w szystkie rozgłośnie polskie.

Re oto cy po? erajcie 
swaje pismo codzienne

szybkiego powrotu do zdrowia.
Po końcowem przemówieniu o.**

ganizacyjnem tow. Pilcha, okrzy­
kami na cześć klasowych Zwią - 
ków i P . P. s .  zakończono obrady 
hasłem: do pracy, walki i zwycię-

(Kor. własna).

ce dla akordowych, po 2.20 i 2.30 gdyż są  związani wytycznemi 
dziennie, a dla dniówkowych 2 z ł . ! Fund. Pracy i nie posiadają sum

Roboty prowadzi w Białymsto- i na przywrócenie żądanych przez 
ku Zarząd Miejski, a w C horosz-' robotników zeszłorocznych s ta ­
czy Pow. Wydz. Drogowy. Przed wek.
stawiciele ich oświadczyli na kon Robotnicy postanowili trw ać w 
ferencji w  Inspektoracie Pracy, że strajku aż do zwycięstwa i poczy 
roboty te finansowane są przez n||j skuteczne kroki w  kierunku 
Fundusz Pracy, który ustalił pła- rozszerzenia strajku. Protestują 
cone w roku bież, staw ki — i że o n j przeciwko narzucaniu co rok 
oni nic nie mogą od siebie d odać ,1 nowych stawek przez Fundusz 

’ Pracy, który w yrasta na jakąś 
nadrzędną dyktatoiską instytucję 
i ustala coraz to niższe'' płace, 
przez co mija się ze swem powo­
łaniem, dając przykład prywatnym 
przedsiębiorcom do obniżania 
płac, a  co zatem idzie —  do po­
większania kryzysu.

Strajkującym zapowiedział Fun 
dusz Pracy, że nie będą otrzymy­
w ać przewidzianych przez Fun­
dusz ochłapów!

Szkody, poniesione przez bezro­
botnych, są bardzo wielkie. T a ­
kie metody walki policji z „bie- 
daszybowcami'* wywołują dużo 
rozgoryczenia.

domo, uwięziony z powodu de- 
fraudacyj, popełnionych w tej k a ­
sie. Dyrektor Targowicy, Kazoń, 
pozostaje nadal w  więzieniu.

Dowiadujemy się dalej, że żona 
jednego z akcjonarjuszów T argo­
wicy, p. Wozkowiczowa, posta­
wiła do sądu wniosek rozwiązania 
Spółki, która dzierżawiła T argo­
wicę. Spowodowało to poważne 
komplikacje i obecnie nic wlaoo- 
mo, jak ułożą się przyszłe losy 
Targowicy.

Opowieści Kiplinga
Z twórczością zm arłego niedawno 

wielkiego p isarza  angielskiego —- 
rtudyarda  K iplinga, zaznajom i dzie­
ci audycja  radjow a, k tó rą  nada  roz­
g łośn ia  lwowska w środę, dn ia  19 
lutego o godz. 16.00. Będzie to  opo­
wieść muzyczna ilu s tru jąca  w yjątki 
: „Księgi D żungli", a  m ianowicie: 
.Taniec Błoni" i  „R lki-T iki-T aw i w al. 
izy z w ężem ". Opowieść opatrzona 

będzie k ró tk im  w stępem  o R udyar- 
dzie K iplingu, k tóry  w ygłosi Ada 
A rz t. W  audycji b ierze udział Celina 
N ahlikj p rzy  fo rtep ian ie  Zofja  Sza­
franow a.

Pieśni tostowe 
różnych rJa.ów

C iekaw a audycja  czeka rad iosłu­
chaczy dnia 19 lutego o godz. 16.20. 
W  audycji te j odtworzone będą pie­
śni ludowe rozm aitych narodów : s ta  
ro francuska  pleśń , pochodząca j  

ze z w ieku X III , sta roang ie lska  z 
deku X IV , pieśni szw ajcarskie , ba­

w arsk ie  i w reszcie pieśni murzyń- 
skie. W ykona je  Zespół W okalny —  
A ndy K itschm an.

Telewizja w Rosił
Sowiecki K om ite t Radjow y op ra ­

cował plan  te lew izji n a  rok  1936. 
Chodzi o to , by telew izja  s ta ła  się 
dostępna szerokim  rzeszom  społe­
czeństw a, d la tego  przem ysł radjow y 
w yrabiać będzie tan ie  odbiorniki. 
Z ainstalow ane zostaną  telew izyjne 
s tacje  nadaw cze w Moskwie, Kijo­
wie i  L eningradzie, a  także  w Cha- 
barow sku. N ow osybirsku i T asz­
kiencie. O becnie konstruk torzy  p ra ­
cu ją  nad budow ą ruchom ej stacji te ­

le w izy jn e j, k tó ra  służyć będzie do 
repo rtaży  z uroczystości i  im prez 

1 sportowych.

„Metody"
Na m arginesie  s tra jku  w Lidzie

Zarząd fabryki „Ardal" w  Lidzie gach firmy, zwołali „wiec robof-
probuje różnerai sposobami 
mać jedność i solidarność robotni, 
ków. Gdy nie pomogło zbieranie 
podpisów przez osobników, w y­
stępujących z ramienia Zarządu 
fabryki, firma uciekła się do 
wego sposobu łamania akcji ro­
botniczej. Mianowicie w dniu 13 
b. m. macherzy, stojący na usłu-

(Kor. wł.).

Akademia ku czci „Proletariatu"
Dla uczczenia 50-ej rocznicy stawienie prologu fragmentu sce-

„Proletarjatu" urządził miejscowy 
komitet PPS. w niedzielę, dnia 9 
b. m. w  sali teatralnej Domu Ro­
botniczego akademję, na którą li­
cznie przybyli robotnicy. Na pro­
gram  akademjl złożyły się prze­
mówienia tow. dr. Grosfelda, wy-

„Sprawiedliwość" i „miłość bl źniego” !
Bracia Alberci prow adzą w Prze­

myślu doskonale prosperujące 
w arsztaty stolarskie. Dotychczas 
było tam zatrudnionych 16 praco­
wników.

Ostatnio zwolnili księża-fabry- 
kanci — w  związku z inetnsywną 
akcją, prow adzoną przez Związek 
zawodowy robotników drzewnych 
w spraw ie przestrzegania 8 go- 
dzinnnego dnia pracy — w szyst­
kich robotników bez ustawowego 
terminu w ypow iedzenia(l). Bo 
krótkim czasie przyjęli z powro­
tem do pracy 4 z pośród zwolnio­
nych pracowników; inni zaś zo­

Prowokacyjne zwolnienia
Ostatnio zwolniły kierownictwa 

tabryki „Union" i „Polna" prawie 
wszystkich zatrudnionych praco­
wników. Firma „Union" zwolni­
ła około 100 robotników, firma 
„Polna" zaś większość zatru­
dnionych robotników.

Zwolnienia te są  nowym ata ­
kiem na robotników. Fabrykanci 
zam ierzają znowu obniżyć i tak 
już głodow e place robotników. Wy 
korzystując skrajną nędzę mas 
pracujących próbują fabrykanci

Akcja rohotnikftw piekarskich
Zwlązek zawodowy robotników 

piekarskich wniósł do tutejszego 
starostw a memoijał, przedstaw ia- : 
jąc  niesłychane w prost stosunki, 
panujące w  zawodzie piekarskim.

M emorjał podnosi, ż e  w czasie 
gdy połow a robotników piekar­
skich znajduje się od dłuższego t .  
czasu bez pracy, m ajstrowie pie-1 kresie strasznej nędzy obniżają 
karscy zatrudniają bez ograniczeń głodowe płace robotników i łamią 
niepłatnych albo najniżej płatnych ustawy, 
parobków  a robotnicy piekarscy!

ników „Ardalu" w  kinie „Maleń­
ka" w Lidzie, zapowiadając szum­
nie, że m ają za sobą jakoby prze 
szło 250 robotników „Ardału*', 
któray chcą powrócić do pracy na 

starych warunkach, t. j. praco­
w ać za cenę od 30 gr. dziennie 
do 3 zł. dziennie (!!).

T a  niska sztuczka nie udała 
się jednak organizatorom.

Na „wiec" przybyło zaledwie 25 
robotników fabryki i 10 ludzi, 
nie należących do załogi robotni­
czej „Ardalu". W obec takiego 
stanu rzeczy referent bezpieczeń­
stwa, obecny na wiecu „zgroma­
dzenie" rozwiązał.

W ychodzących z wieću zebra­
ni pod kinem strajkujący robot­
nicy przyjęli gwizdaniem i kpina­
mi, a c i ze spuszczonemi głowami 
poszli złożyć sprawozdanie Za­
rządowi fabryki z przebiegu nie­
doszłego wiecu.

Czas nareszcie położyć kres wy­
brykom fabrykanta „Ardalu** i 
zmusić go do ustępstw na rzecz 
robotników. Domaga się tego całe 
społeczeństwo l.idy. W szyscy bez 
wyjątku uczciwi ludzie są  za ro­
botnikami; wszystkie miejscowe 
organizacje popierają, jak  mogą, 
strajkujących robotników.

Apelujemy o pomoc d la  straj­
kujących robotników fabryki „Ar­
dal". Składki wysyłać należy na 
adres: Antoni Przewoźny w  Li­
dzie, ul. Suwalska 147.

Eugenjusz Przełącznik 
Sekr. Okr. Centr. Zw. Rob.

Przem. Chemicznego.

nicznego L. Kruczkowskiego 
tow. P iw ow ara p t  „Proletarjat", 
produkcje chóru torowego oraz 
deklamacja.

Odśpiewaniem „Międzynaro­
dówki" i „Czerwonego Sztanda­
ru" zakończono uroczystość.

stali na bruku i powiększyli sze­
regi bezrobotnych. Wydaleni ro­
botnicy wnieśli do inspektoratu 
Pracy skargę przeciwko wyrzuce­
niu ich bez ustawowego wypo­
wiedzenia, wezwany do insp. Pra­
cy kurator zakładu B-ci Albertów 
oświadczył, że „nie uznaje pre­
tensji robotników" pomimo, że u- 
staw a stoi po stronie robotników. 
Robotnicy mogą to najwyżej za­
skarżyć do  sądu

Postępowanie braci Albertów 
wywołało wśród ogółu robotników 
ogromne oburzenie.

przyjąć robotników spowrotem do 
pracy, skoro ci zgodzą się na 
zmienione warunki pracy. Oczy­
wiście chodzi tu o dalszą obniżkę 
zarobków  i wogóle o pogorszenie 
warunków pracy.

Metalowcy przemyscy, którzy 
już nieraz walczyli o swoje pra­
wa, w ystąpią solidarnie przeciw­
ko zachłanności kapitalistów i o - 
parci o klasową organizację za­
wodową odeprą atak na dotych­
czasowe warunki pracy.

powiększają szeregi bezrobotnych. 
Tak samo nie przestrzegają przed 
siębiorcy 8-godzinnego dnia p ra ­
cy, niedzielnego odpoczynku i u - 
itawicznie obniżają zarobki.

W ładze administracyjne i Inspe­
ktorat Pracy winne wystąpić prze 
ciwko tym majstrom, którzy w  o-
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Kraków robotniczy wierny P. P. S.
i k la s o w y m  z w ią z k o m  z a w o d o w y m

Jak donosiliśmy już, krakowski 
Z.Z.Z. postanowił koniecznie „o- 
degrać się" i wielkiemi czerwone- 
mi afiszami zapowiedział „wielki 
wiec publiczny" w  sali wystawo­
wej przy ul. Rajskiej, pod ultra- 
radykalnemi hasłami.

Ale pomysł się nie udał. Robot­
nicy krakowscy, wypróbowani w 
walkach, silni swoją potęgą o rga­
nizacyjną, stali i sto ją wiernie pod 
ćzerwonemi sztandaram i P. P . S. 
i'Zw iązków  klasowych.

W iec Z.Z.Z. odbył się, jak  było 
zapowiedziane, w  niedzielę, 16 lu­
tego. Przyjechali p.p. Szurig, Gdu­
la  i Galik.
’ Zaraz po zagajeniu wiecu, gdy 

Z.Z.Z. zaproponował swoje prezy­
dium, na Sali pow stała burza. 
Tow. Cekiera zaproponował skolei 
prezydjum w osobach tow. tow.: 
dr. Drobnera, Biedronia i Bulsie- 
wicza. Propozycję powołania pre­
zydjum, składającego się z przed­
stawicieli P.P.S., sa la  przyjęła o- 
klaskam i i okrzykami na cześć 
P. P . S. Tow. Drobner, zgodnie z 
wolą zebranych, objął przewodnic­
two.

Tow. Drobner zapowiedział, że 
udzieli głosu pierwszemu p. §zuri- 
gowi, ale ponieważ p. Szurig od­
mówił zabrania głosu, przewodni­
czący udzielił głosu tow. dr. Szum­
skiemu. W  tyni momencie p. Gdu­
la „rozwiązał wiec", do czego nie 
miał żadnego prawa, gdyż nie był 
ani zwołującym wiec, ani przewod­
niczącym.

Przedstawiciele Z , Z. Z. odeszli 
wśród okrzyków zebranych, a wiec 
zamienił się w  wielką m anifestację 
na cześć P .P .S . i klasowych Związ 
ków Zawodowych.

W śród entuzjazmu przem aw ia!,

tow. Szumski. W trakcie przemó­
wienia wkroczyła policja i przemo­
cą usunęła tow. Drobnera ze sali, 
a następnie zaczęła rozpędzać ze­
branych. Przy wyjściu aresztowa­
no tow. Szumskiego i tow. Kiczka, 
których odwieziono do aresztów 
policyjnych (następnie zwolniono 
po rozprawie w starostw ie grodz- 
kiem).

To wezwanie policji, jako spo­
sób odpowiedzi na wolę zebranych, 
pozostawiamy ocenie m as robotni­
czych.

Krwawy napad w szynku
K. Stelmachowski przybył w dn. 

20 października ub. r. do szynku 
J. Staszyszyna w  Mogile, w to­
w arzystw ie. S t. Chojnackiego i J. 
Zamojskiego, o raz jeszcze dal­
szych czterech towarzyszy. Przy­
byli rozpoczęli zwadę z siedzącym 
spokojnie przy stoliku J. Sawic­
kim.

W  pewnym momencie Stelma­
chowski podszedł do Sawickiego i 
kolbą rewolweru uderzył i  o trzy­
krotnie w głowę. Ranny Sawicki 
rzucił się wówczas do ucieczki, 
iednak runął nieprzytomny na zie­
mię. W tej samej chwili Stelma­
chowski wystrzelił w kierunku S a­
wickiego, chybiając.

Obecnie wszyscy trzej: Stelma-

Zycie robotnicze
Komitet PPS. Dzielnicy Podgó­

rze odbędzie posiedzenie dnia 20 
lutego b. r., o godz. 6.30 wieczór., 
w  Domu Tram w ajarzy plac Ser- 
kowskiego 7.

W bojowym nastroju, wśród 
śpiewu „Czerwonego Sztandaru", 
udali się zebrani na zgromadzenie 
antyfaszystowskie do Domu Gór­
ników.

Po „oczyszczeniu" sali przez 
policję, nieliczni członkowie Z.Z.Z. 
przy zamkniętych drzwiach odbyli 
własne zebranie. Sami swoi. Było 
ich razem do 30 osób.

Kraków robotniczy pokazał raz 
jeszcze dobitnie, że miejsce jego 
jest tylko pod ćzerwonemi sztan­
daram i Socjalizmu;

chowski, Chojnacki i Zamojski za­
siedli na  ławie oskarżonych. T łu­
maczyli się oni stanem zupełnego 
opilstwa.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Stelmachowskiego na 
8 miesięcy więzienia, umarzając 
mu połowę kary na podstawie am- 
nestji. W skutek zaliczenia aresztu 
śledczego, Stelmachowski wycho­
dzi na wolność za 10 dni.

Chojnackiego i Zamojskiego sąd 
uniewinnił.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Partyka, oskarżał prokurator Ja ­
rociński, bronił adw; dr. Aschen- 
brenner.

Dyżury lekarzy
D nia 19 lu tego  noc:

1. Dr. K elhofer A rtu r  AL K rasiń­
skiego 1.

2. D r. Owczyński Tadeusz Lubicz 
34, te l. 158-26.

3. D r. S ilberberg S tefan ja  S taro ­
w iślna 41.

4. D r. T epper A rnold K alw aryjska  
7, tel. 134-52.

„KRYZYS W SPÓŁCZESNEJ 
KULTURY'*.

Pod powyższym ty tu łem  próf. U. 
J .  D r. K. Dobrowolski w ygłosi od­
czyt, we czw artek 20 b m. w sali 
O gniska Polskiej YMGA ul. Krowo­
derska  8. Pocz. o godz. 20-tej. W stęp 
wolny.

POŻAR.
W fabryce „Orze!" zapaliły  się 

podczas rozgrzew ania  zam arznię tej 
ru ry  wodociągowej szm aty n a  niej, 
a  od nich s u f i t  W ezwana S tra ż  P o ­
żarna  zlikw idow ała m ały  pożar. 
Szkoda nieznaczna.
U DOGODNIENIA D LA M ŁODZIE­
ŻY A K AD EM ICK EJ N A  POCZCIE.

Młodzież akadem icka napotykała 
do n iedaw na n a  pow ażne utrudnienia  
przy  podejm ow aniu n a  poczcie prze­
syłek pieniężnych, paczek i t  d . U- 
rzędnicy legitym ujący adresatów  żą 
dali od nich okazyw ania dowodów o- 
sobistych, w ystaw ianych przez  sta -

H storje dnia
CO, GDZIE, KOMU I KOGO’ 

PIW OSZ.
N ieznany spraw ca dosta ł się po 

wybiciu szyby w  oknie parterow ym  
do bu fe tu  p rzy  pl. Zgody i sk rad ł 19 
flaszek piwa, w artości 17 zł.

KA SIAR ZE PRZY „PRACY".
N ieustaleni narazie  kasiarze, wła­

mawszy się do biura  Tow. U bezpie­
czeń „Polon ja" S. • A. p rzy ul. św. 
G ertrudy  2, II  p ., usiłowali dostać 
się przy  pomocy ra k a  do kasy, je ­
dnak zbiegli nie naruszyw szy gotów 
ki, k tó ra  znajdow ała się w kasie.

KOSM ETYKI „N A  GORĄCO".
A resztow ano n a  gorącym  uczynku 

kradzieży kosm etyków  w droguerji 
F ink la , p rzy  ul. Szewskiej 23, M. 
W ajdę i J .  Adam czyka. Skradzione 
kosmetyki o  n ieustalonej narazie 
w artości, odebrano.

m n a s ta
rostw a, względnie indeksów , nie uzna  
w ali na tom iast p rzedstaw ianych im 
akademickich dowodów osobistych. 
O sta tn io  w ładze pocztowe w ydały 
zarządzenie, polecające organom  pod 
w ładnym  w ydaw anie młodzieży a k a ­
demickiej przesy łek  pieniężnych i pa  
czek n a  podstaw ie n ierespektow a- 
nych do te j pory akadem ickich do­
wodów osobistych.

W YPA DEK  N ARCIARSKI.
W  lasku wolskim jad ąca  n a  n 

tach  W anda Sourek, urzędniczka, 
została po trącona w  czasie zjazdu 
nieum yślnie przez  jednego  z  na rc ia ­
rzy  i upadła, doznając  złam ania  r 
g i. Pogotowie przewiozło o fiarę  w y­
padku  do szp ita la.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO.

Środa 19.2 „Chim ery".
Czw artek 20.2 „N iebieski p tak".
Pod k ierunkiem  reż . W . Radul- 

skiego odbyw ają się p róby z komedji 
m uzycznej B enatzky‘ego p. t .  „Roz­
koszna dziew czyna", k tó re j prem je- 
r a  odbędzie się w  p ią tek , dn ia  21 bm.

STA RY  T EA TR .
H anka O rdonówna, niezrów nana 

pieśniarka , w ystąp i w spólnie z w y­
bornym  p iosenkarzem  Igo  Sym em z 
jedynym  w ieczorem  w e czw artek, 20 
bm. w  S tarym  T eatrze . W  p rogram ie  
szereg  najnow szych piosenek.

Dwa wieczory W esołej F a li Lwów 
sliiej w  S tarym  T eatrze . W  sobotę, 
22 bm. o godz. 7 i  9.15 w ieczór w y­
stąp ią  w S tary m  T ea trze  znakomici 
a rty ści „W esołej F a li Lw ow skiej", a  
to  W łada M ajew ska, W . Budzyński, 
A pikozenkranz i U ntenbaum . Pan 
Śtrońć i J .  W ieszczak z  bogatym  r  
pertuarem .

T E A TR  „BA G A TELA ".
R ew ja p. t .  ,  JŁraków  —  H olly­

wood" i f ilm  „Sequioia",

Zgłaszanie pub!, zabaw 
rozrywek i widowisk

Z arząd M iejski p rzypom ina  w szy­
stk im  S tow arzyszeniom  i osobom, u- 
rządzającym  n a  te ren ie  m . K rakow a 
publ. zabawy, rozryw ki i  widowiska, 
obowiązek zg łaszan ia  w szystkich tego  
rodzaju  im prez w W ydziale F inanso ­
w ym  Z arządu  M iejskiego (R a tu sz  II. 
p. biuro N r. 9) na jpóźnie j n a  3 dni 
p rzed  ich urządzeniem , celem w ym ia­
ru  podatku  widowiskow ego o raz  op ła t 
n a  F . P ra cy  i P . C. K rzyż.

Radjo krakowskie
CZW ARTEK, 20 lutego 1936.

6.30 A udycja  poranna. 6.50 P ły ty . 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
13.00 P ły ty . 13.25 C hw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 13.30 P ły ty . 15.15 
W iadom , o eksp. polskim  .15.30 M u­
zyka operetkow a. 16.00 „G adaninka 
S tarego  D oktora". 16.15 P ły ty . 16.45 
„C ała P o lska  śpiew a". 1 7 .0 0 .„U m ie­
ję tność  poznaw ania  życia społeczne­
go". 17.15 „B ajk i". 17.50 „Erazm  
Rotterdamski**. 18.00 Recit. fo rt.
18.30 „W ystaw a w pa łacu  sz tuk i". 
18.40 D okąd jechać  w  św ięto?  18.45 
Pieśni. 19.00 „W śród lodów*'. 19.20 
K oncert. 19.35 W iadomości spo rto ­
we. 19.50 Pogadanka  a k tualna . 20.00 
„Qui p ro  quo —  rok  1925“. 20.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55 „Obrona 
przeciw lotniczo .- gazow a". 21.00 T e­
a t r  W yobraźni: „ P io tr  P łask in". 
21.35 ,N asz e  p ieśni". 22.00 K oncert 
23.05 P ły ty .

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „Dom  N r. 56" i  „B ry g a­

da chwały'*.
A T L A N T IC : „Dodek n a  f ro n d ę " .
A PO L L O : „Becky S k a rp " .
BA G A TELA : „Roześm iane oczy" 

(Shirley  T em pie) i  rew ja : „U  źródła 
śmiechu".

„PR O M IE Ń : „W ojna  w  k rtlM t- 
wie w alca”.

S T E L L A : „Nocny Express'*.
SOKÓŁ: „K arnaw ał i  miłość",
Ś W IT : „Czn-Czan-Czan.
W AN D A : „Daw id Copperfield**,
U C IE C H A : „Czarownica",

K R O N I K A  S L Ą S K A
Z Rady M ie jsk ie j w

Onegdaj odbyło się posiedzenie 
komisarycznej rady miejskiej w 
Chorzowie, na którem przewodni­
czący rady złożył sprawozdanie 
z działalności rady za ub. rok. N a­
stępnie wybrano biuro Rady w nie­
zmienionym składzie. Zastępcą na­
czelnika, o raz radcą sierot na ob ­
wód IV wybrano p. P iotra M atu­
szewskiego (Redena), za taką sa­
mą funkcje na obwód XXXV objął 
p. L. Tatlik (W olności 3 7 )). T a ­
ryfę opłat targowych zmieniono w 
ten sposób, iż odtąd płacić się bę­
dzie od konia 1.20 zł., od bydła ro­
gatego 1 zł., od świni 1 zł., od cie­
ląt 50 groszy i od owiec i kóz 30 
groszy. Rada obniżyła taryfę o-

Chorzowie
piat ubojowych w rżeźni miejskiej 
o 20 proc.

W końcu przyjęto budżet admini 
stracyjny na rok 1936/37, który 
zamyka się po obu stronach su­
mą 4,865,000 złotych. Budżet nad­
zwyczajny wynosi 852,000 zł. Ca­
łą kwotę nadzwyczajnego budżetu 
stanowić ma suma, jak ą  ma się o- 
trzymać ze sprzedaży „Hotelu Pol­
skiego". Budżet przedsiębiorstw 
miejskich wynosi 2,628,700 zł., a 
budżet szpitala miejskiego zamyka 
się kwotą 280,000 zł., wreszcie bu­
dżet „Domu Ludowego" — sumą 
61,000 zł. Do budżetu wstawiono 
pewne sumy na rozbudowę Rzeźni 
Miejskiej, oraz na zmodernizowa­
nie urządzeń S traży Pożarnej.

Sprostow anie Zarządu G m innego w  Rudzie
Zarząd Gminy Ruda przysyła 

nam następujące sprostowanie na­
szej notatki pod tytułem: „Z go ­
spodarki gminnej w Rudzie".

Nieprawdą jest, jakoby budżet 
opieki społecżnej gminy Ruda-Śl. 
został zmniejszony z 94.000 zł. na 
54.000 zł., natom iast praw dą jest, 
że budżet opieki społecznej zmniej 
szono z 94.000 zł. na 85.000 zł. i to 
tylko w  tych pozycjach, które wo- 
góle nie są związane z opieką nad 
bezrobotnymi, jak  np. wydatki na 
utrzymanie starców  i innych ubo­
gich w  zakładzie św. Anny w  Ru­
dzie itp. Obniżenie tych w ydat­
ków mogło nastąpić z powodu u- 
zyskania ogólnej zniżki kosztów 
utrzymania.

Nieprawdą jest, jakoby budżet 
gminy wynosił w  dochodach i roz ' 
chodach 732.000,00 zł., natom iast 
p raw dą jest, że budżet gminy wy­
nosi w  dochodach i rozchodach 
zwyczajnych 698.50,00 zł.

Nieprawdą jest, że niektórzy 
radni krytykowali gospodarkę przy 
budowie ulic, natom iast praw dą 
jest, że niektórzy radni stawiali 
wnioski o napraw ę ulic i chodni­
ków w poszczególnych dzielni­
cach tut. gminy.

Nieprawdą jest, jakoby zostały 
odrzucone wnioski dla różnych 
„sanacyjnych" związków, nato­
miast praw dą jest, że podobnych

wniosków nikt nie zgłaszał, a bu­
dżet gminy w całości przyjęły 
w edług wniesionego preliminarza 
budżetowego Zarządu Gminy i 
Komisji finansowo-budżetowej. 
Naczelnik Gminy Mgr. Paszkowski

Nie wiemy, co właściwie Urząd 
Gminy zamierza prostować. Fak­
tem jest, że budżet opieki społecz­
nej został obniżony, że podana 
przez nas cyfra ogólna budżetu 
nie różni się znacznie od sumy, 
podanej przez Urząd Gminy, że 
odbyła się dyskusja o kiepskim 
stanie ulic, że budżet zawiera pe­
wne kwoty, przeznaczone na sub­
wencje dla tow arzystw  miejsco­
wych. Nie widzimy tu jednak żad­
nej obrazy Urzędu Gminnego. Czy 
czasem nie zachodzi tu pewne 
przeczulenie na punkcie dozwolo­
nej i umiarkowanej krytyki?

Aresztowanie
przemytnika

Na stacji w Bytomiu aresztow a­
no obyw atela szwajcarskiego, E- 
mila Bluma, który usiłował prze­
mycić do Bukaresztu kamienie do 
zegarków, od których cło wynosi 
75 tys. zł.

Przemytnik stanie przed sądem 
w  Chorzowie.

Groźba unieruchom ienia kop. „ W ik to r ia "
w Gołonogu

Jak nas poinformowano z C.Z.G. 
tereny kopalni „W iktorja" w  Go­
łonogu są ną wyczerpaniu. Sąsied­
nie tereny należą do kopalni „Flo­
ra", która nie objaw ia chęci wy-

cę-

Proces o zahólstwo narzeczonej
W najbliższym cżasie odbędzie 

się przed Sądem Okręgowym w 
Chorzowie rozprawa karna o za­
bójstwo, jakiego dokonał miesz­
kaniec Wielkich Hajduków, Jerzy 
Dziwoki, na  osobie narzeczonej, 
M ałgorzaty Waloszkówny.

W dniu 23 stycznia b. r. około 
godz. 3-ciej przybył do kom isarja- 
tu policji w Wielkich Hajdukach 
Dziwoki i oświadczył policjantowi, 
że zastrzelił narzeczoną, Małgo­
rzatę Waloszkównę, zam. w Wiel­
kich Hajdukach. Czynu tego doko­
nać miał rzekomo na  żądanie za­
bitej.

Dyżurny sądził, iż ma do czy­
nienia z chorym osobnikiem, to też 
odniósł się początkowo do donie­
sienia z rezerwą. Dopiero, gdy w 
kilka chwil później zjawił się w 
komisarjacie obywatel Wielk. Haj­
duków, Siarkowski, i zgłosił ,że 
znalazł na ulicy Kaliny zwłoki 
dziewczyny, udano się na  miejsce 
zbrodni.

Echa śmiertelnej bójki
W dniu 26 sierpnia ub. r. roze­

grała  się w  Szopienicach, w pod­
wórzu domu przy ul. W arszaw ­
skiej 12, krwawa tragedja, która 
w strząsnęła umysłami mieszkań­
ców Szopienic.

Zamieszkały w tym domu Karol 
Jans zaczepiony został przez Ka­
rola Balcara, również mieszkańca 
tego domu, przyczem doszło mię­
dzy nimi do ostrej kłótni. Janś p ra ­
gnął się z kłótni wycofać i skiero­
wał się ku domowi. Balcar rzucił 
się w tedy na niegó i uderzył go. 
kilkakrotnie w twarz, a  gdy Jans 
zaczął się bronić, B alcar zadał mu 
nożem cios w  klatkę piersiową, po-

dzierżawienia części swych tere­
nów kop. „W iktorja".

Wobec tego kop. „W iktorja" 
groziłoby unieruchomienie, a  zgó- 
rą 300 robotników straciłoby pra-

Dalsze dochodzenia -Wykazały, 
że W aloszkówna znajdow ała się 
w ciąży, a  ponieważ DżiWoki 
wzbraniał się z nią żenić, postano­
wiła rozstać się z życiem. W alosż- 
kówna zakupiła w tym celu W Cho­
rzowie rewolwer, który wręczyła 
w nocy na 23 stycznia na ul, Kali­
ny w  Wielk. Hajdukach narzeczo­
nemu, prosząc go rzekomo,'aby ją  
zastrzelił. Po dłuższem namyśle 
Dziwoki przyłożył lufę rewolweru 
do skroni narzeczonej i pozbawił 
ją  życia.

W związku z tern w toku docho­
dzeń stwierdzono, że Dziwoki jesz­
cze w lecie ub. r. nam awiał swą 
pierwszą narzeczoną, Elfrydę P. 
ze Świętochłowic, do zabicia nie­
ślubnego dziecka, cezgo miała do­
konać przez wbicie dziecku szpilki 
do główki. P. jednak nie dokona­
ła zbrodni, lecz zgłosiła o fem po­
licji.

ŚRODA, 19 lutego.

6.30 Pieśń  po ran n a  i g im nastyka.
6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie  o 
godz. 7.20 Dziennik poranny . 12.03 
Dziennik południow y. 12.15 Dom nad 
Jeziorem  — pogadanka. 12.30 K on­
cert. 13.25 Chw ilka gospodarstw a do 
mowego. 13.30 L ekcja  języka  pols­
kiego. 13.45 Rozmaitości muzyczne.
15.30 K oncert popularny . 16.00 Opo 
w ieści: R u d y ard a  K ip linga— audycja  
dla dzieci s ta rszych . 16.20 K oncert.
16.45 Rozmowa m uzyka ze słuchacza 
tni ra d ja . 17.00 D yskutu jem y: K ul­
tu r a  n ie  je s t  pochodną ilością zło­
tych. 17.20 M uzyka salonow a. 17.50 
Pogadanka gospodarcza. 18.00 K arol 
Szym anow ski: S ona ta  skrzypcow a.
18.30 O grodnik śląsk i „Po rady  o- 
grodnicze". 19.00 W pływ gospodarki 
człowieka n a  k ra jo b ra z  ziemi. 20.00 
Godzina Z agłębia D ąbrow skiego. —
20.45 Dziennik w ieczorny. 22.55 XXV 
audycja  z  cyklu: Twórczość F ry d e ­
ry k a  C hopina" (1810 — 1849). 21.35 
U laureatów  literack ich  1935-36 ro ­
ku. 22.00 M uzyka taneczna (z Mona- 
ch jum ). 23.05 M uzyka taneczna.

CZ W A R T E K , 20 lutego.
, 6.50 Pieśń  po ran n a  i g im nastyka. 

6.o„ m uzyka lekka. W  przerw ie  o g. 
7.20 Dziennik poranny . 12.03 Dz en- 
ń ik  południowy. 12.15 Rodzina in ­
strum entów . Poranek  muzyczny dla 
młodzieży szkół powszechnych. 13. 
Johannes B rahm s: S ona ta  d-moll 
w  w yk. Paw ła  Kochańskiego — 
skrzypce o raz  A rtu r  R ubinstein —

czem, przerażony, zbiegł, a  w kil­
ka dni później zdołał przekroczyć 
granicę niemiecką. Jans naskutek 
odniesionej rany zmarł. Balcara 
zaczęto szukać, jednak bezskutecz 
nie. Dopiero w styczniu b. r. u ję­
ła go policja niemiecka i wydała 
w ręce władz polskich.

Sprawę B alcara rozpatrywał 
Sąd Okręgowy w  Katowicach, O- 
skarżony do winy się przyznał. Ze 
znania świadków obciążały go b ar­
dzo silnie. Sąd po przeprowadze­
niu rozprawy, skazał Balcara na 
5 la t więzienia, przyczem na mocy 
amnesiji darow ał mu jedną trze­
cią kary.

Powrót emigrantów
Przez punkt graniczny w Brze­

zince koło Chorzowa przekroczyło 
granicę polską 10 emigrantów, 
wracających z Argentyny. Zostali 
oni zmuszeni do powrotu, ponie­
w aż utracili pracę w  Argentynie.

R e p e r tu a r
T E A TR  PO L SK I

Środa, 19. lu tego , „ T ra fika  pani 
generałow ej" o g . 20-ej.

C zw artek , 20.11: „W iosenne po­
rządki"  d la  Rodziny Pol., godz. 20.

Sobota, 22.11: „C hory z  u ro jen ia"  
d la  szkół, godz. 15.30.

Sobota, 22.11: „ T ra fik a  pan i gene­
ra łow e j" . godz. 20.

R ad io  ś ląs k ie
fo rtep ia n . 13.25 C hw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 18.30 O peretk i — 
fa n ta z je  i w y ją tk i. 15.30 M uzyka o- 
pere tkow a. 16. G adaninka S tarego  

.D oktora  —  au d y c ja  d la  dzieci. 16.15. 
L udw ik  van  Beethoven: S ona ta  w io­
lonczelowa op. 5 N r. 2. 16.35 K ró t­
k i koncert sym foniczny. 16.45 C ała 
Polska śpiew a —  w ieniec p ieśni lu ­
dowych śląskich w  w yk. c hóru  m ie ­
szanego. 17. O sam okształceniu: 
„U m iejętność poznaw ania  życia spo­
łecznego" —  odczyt. 17.15 B a jk i w 
w yk. O rk. kam eralnej. 17.50 K siąż­
k a  i w iedza: „O książce S tefana  
Z w eiga" „ E razm  R o tterdam sk i"  —  
Rom an Zrębowicz. 18. R ecital fo r ­
tepianow y. 18.30 K ukiełki śląsk ie .: 
„W  sklepie z zabawkami*'. 20. Qui 
p ro  quo —  rok  1925 —  rad jokabare t. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 21. K am e­
ra ln y  T e a tr  W yobraźni: p rem jers  
słuchow iska poetyckiego p. t .  „ P io tr  
P łaskim ". 21.35 N asze p ieśni. 22. 
K oncert sym foniczny m uzyki holen­
dersk iej.

S p o r t
G arb arn ia  K raków  —  A K S Cho­

rzów  8 :5  (4 :4 ), K S  D ąb  —  K S Śląsk 
Świętochłowice 5 :4  (4 :3 ) , K S Cho­
rzów  —  N aprzód  Załęże 7 :2  (3 :1 ), 
W aw el N . W ieś —  Pogoń N . Bytom 
2 :2  (2 :0 ) , S łovian K atowice —  06 
K atowice 3 :2  (0 :0 ) , Ruch R adzion­
ków —  Śląsk  T a ra . G óry 5 :3  (2 :2 ) , 
20 Bogucice —  24 Szopienice 8:1  
(5 :0 ), IF C  K atow ice —  Czarn i - 
Cl.Topaczów 6:3 (2 :2 ) , Kościuszko
Szopienice —  20 Nikiszow iec 1:1  
( 0 :0 ) ,  R K S T U R  Mysłowice— W il­
helm ina  Szopienice 7 :3  (2 :1 ) , Z go­
d a  Bielszowice —  Śląsk Kończyce 
6:3 (3 :1 ) , 27 Orzegów— K resy  Cho­
rzów 2 :2  ( 1 :0 ) ,  N aprzód Ruda — 
K S Piotrow ice 10:0 ( 4 :0 ) ,  Pocztowy 
K atow ice —  D iana  K atow ice 7:3 
(2 :3 ) , Ruch W . H ajd u k i —  N aprzód 
R ydułtow y 7 :1  (3 :0 ) .

H O K E J.
Pogoń K atow ice —  K lub  H . Sie­

m ianow ice 9 :0  (4:0, 2 :0 , 3 :0 ) , Ruch 
H ajd u k i —  E . V. 3 :2  I .  Klub Hok. 
W ełnowiec —  K S D ąb  8 :0  (3 :0 , 3:0, 
2 :0 ) , I  K lub H ok. W ełnowiec—R e­
zerw a Pogoni 2 :1  (0:1, 2 :0 , 0 :0 ), 
K S Pogoń K atow ice —  09 Mysłowi­
ce 8:3  (4 :3 , 0 :0 , 4 :0).

PO L SK A  —  B E L G JA  2 :0  0 :0 )
Mecz m iędzypaństw ow y piłk i noż­

nej Po lska  —  B e lg ja  zakończył się 
zasłuźonem  zwycięstwem rep r . Pol­
ski. B ram ki strzeliU  gracze  śląscy: 
Piec i  God.
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